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P o ż y c z k i .
Ohiuy zapewne zapłacą mocarstwom jakąś 

kontry bucyę , lecz zgoła niewiadomo jaką i kie
dy. W ielu znawców tego państwa utrzymuje, 
żp z niego niepodobna będzie wydusić ani gro
sza, a na dowód przytaczają om ten takt, że 
po wojnie z Japonią nie mogło ono w swych 
kasach znaleźć w ciągu roku czterystu milio
nów franków na zapłacenie kosztów wojen
nych, a kredyt posiada ono tak mały, że nikt 
mu nie chciał pożyczyć bez rosyjskiej poręki, 
która tez isotnie była dana, a okazała się na
der kosztowną, bo Chiny za tę grzeczność 
musiały Rosyi wydzierżawić, oczywi cie na 
wieczne nieoddanie, Port Artur i Talienvan, 
przezwany jo ź  przez Rosyę Dalnim, co znaczy 
„miastem ciałek imu. Rzecz naturalna, że teraz, 
po anarchicznych rozruch aci które wprowa
dziły chaos we wszystkie źródła dochodów 
państwowych, jeszcze truaniej byłoby Chinom 
wydobyć pieniądze ze swej ludności na zapła

cenie kosztów wojennych, jakie mocarstwa po
niosły dla stłumienia rewolucyi. Zapewne tedy 
mocarstw^ będą musiały albo »ię zadowolić 
chińskim wekslem, jak si<j Rosya zadowala do
tąd tureckim za ostatnią wojnę, albo też w y
padnie im wziąć jakiś ekwiwalent w postaci 
przywilejów handlowych, lub też nabytków 
terytoryalnych. A  tymczasem na wyprawę 
trzeba łoż^ć gotów kę, której żadne mocare.wo 
nie posiada na składzie, bo chociaż każde z nich 
ma osobny fundusz wojenny, ulokowany w zlu- 
cie, jednakże naruszać go n_e chce. Trzeba się 
tedy uciekać do pożyczek, albo też doraźnie 
podnosić podatk na pokrycie kosztów wypra- 
śzy Ten drag’ sposób zużytkowała już Rosya, 
podnosząc cła od dowozu zagranicznego, ko- 
izta paszportowe, stemplowe, od banderoli ty 
toniowych i wódczanyeh tam, gdzie jeszcze 
nie zaprowadzono monopolu spirytusowego. 
A le z tego sposobu nie można długo korzystać 
Dóbr'1’ był on dopóty, dopóki przypuszczano, 
ze wyprawa potrwa krótko i nie będzie ko
sztowała zbyt drogo. Teraz już i w R o s ji 
zrozumiano, że kosztów ekonomicznego przed
siębiorstwa, jakiem jest wyprawa do Chin, nie
podobna wyciągać z jednego pokolenia, z te
raźniejszych obywateli oanstwa, lecz trzeba je  
rozłożyć na kilka pokoleń, choćby juz dlatego, 
że dopiero one będą ciągnęły zyski z tera
źniejszej wyprawy do Chin. Nadto ten rosyj
ski sposób nie może być zastosowany w pań
stwach konstytucyjnych, w których każdy 
nowy podatek, lub Lażde podniesienie dawne
go, musi być zatwierdzony przez parlament. 
A  zatem pozostają pożyczki.

Jakoż zaczęły ch szukać wszystkie mo
carstwa, biorące udział w wyprawie  ̂ j o  Chin. 
Maj pierw uczyniła to Anglia, po niej Rosya 
następnie Niemcy, a ^eraz głoszą, że Francya 
będzie musiała powiększyć swój dług pansl wo- 
wy. Wszystkie one już wyczerpały udzielone 
im kredyty, a starać się o nowe nie mogą, bo 
musiałyby w tym celu zwoływać instytucye 
prawodawcze. Nie chcą zaś tego czynić z w'e - 
lu wewnętrznych powodów. I tak, w  Anglii 
interes stronnictwa unionistycznego, stojącego 
teraz u steru, nakazywać raczej rozwiązać par
lament, niż go zwoływać dla- uchwalenia kre
dytu. W e Francyi gabinet W aldeck-Roussew 
pragnie dotrwać przy sterze przynajmniej do 

mca wystawy, a wie, że byłby narażony na 
ogromne ataki j aż choćby za to, i lietylko 
car. ale nawet nikt z dynastyi rosyjskiej nie 
raczył przybyć na wystawę —  więc także o w 
gabine. nu chce zwoływać parlamentu. W re
szcie w Niemczech rząd wie, że opinia publi
czna bardzo ostro się zwraca przeciw wypra

wie do Chin, którą tam poprostu nazywają 
awanturą. Pozostaje tedy wszystkim mocar
stwom szukać pieniędzy zagranicą i to nie u 
sąsiadów, bo nie byłoby to żadnym interesem 
gdyby naprzykład Francuzi pożyczali u Niem
ców, a Niemcy nawzajem u Francuzów. Pozo
staje tedy jedne Stany Zjednoczone. Z nich 
Anglia czerpie jnż od dość dawna, bo niemal 
od początków wojny boerskiej; u nich także 
chce pożyczkę zaciągnąć Rosya, po nieudał. j 
próbie zaciągnięcia we Francyi ; ta Fran- 
■'-yj wydała już dwadzieścia milionów as/gno- 
wanych rządowi przez parlament, wydała nadto 
trzydzieści milionów z zapasów kasowych i 
także już spogląda na Stany Zjednoczone, czy 
nie mogłaby u nich pożyczyć. 'Wreszcie Niem
cy  zawarły już umowę z amerykańskimi ban
kierami o pożyczkę kilkudziesięciu mi lionów 
marek. Ten u statui fakt jest dziw ny z tego 
powodu, że od lat trzydziestu rząd berliński 
zaciągał swe pożyczki na wewnętrznym rynku, 
to znaczy znaj Jo wał kredyt u własnych oby
wateli. Teraz zaś tego środka użyć nie mógł 
bo mu finansiści beruńscy, kolońscy i frank- 
furtey oświadczyli poufnie, że nikt w  Niem
czech ani grosza nie da na chińską pożyczkę, 
co dowodzi jak bardzo jest niepopulaj.na w 
Niemczech ta wyprawa.

Koniec końców Stany Zjednoczone stały 
się w ten sposób bankierem europejskim, a ta 
właśnie okoliczność ogromnie irytuje europej
skich ekonomistów. Bo od kilkudziesięciu lat 
Ameryka północna jest groźnym konkurentem 
dla iclnikow  europejskich, następnie w osta
tnich latach stała się równie groźnym rywa
lem przemysłu europejskiego, a wreszcie teraz, 
gdy się stanie bani erem Europy, to j  iż zacznie 
ją brać w zupełną ekonomiczną zależność od 
siebie. Z codziennego życia każdy win dobrze, 
jak bardzo dłużnik zależy od kredytora. W ba
kiem samem położeniu znajdu-ią się też pań
stwa zadłużone zagranicą, bo przy zawieraniu 
wszystkich traktatów handlowych muszą czy
nić taryfowe ustępstwa swemu kredytorowi. 
Takiej tedy ekonomicznej zależności, zwłaszcza 
od państwa tak egoistycznego i brutalnego, 
jak Stany Zjednoczone, ogromnie się obawiają 
ekonomiści europejscy. Teraz dopiero widać, 
że militarna Fjuropa, czuktjąca zaborów, aby 
czemś przecie usprawiedliwić ten militaryzm, 
może być zaduszona swą własną opancerzoną 
pięScią. Dlatego to pożyczki zaciągane teraz 
przez mocarstwa europejskie w StaiiaCń Zje
dnoczonych wywołaiy wizask oburzenia, który 
huczy nad całą zachodnią Europą.

Zatarg o bankiety.
Jak z telegramów wiadomo, prefekt poli- 

cyi miasta Paryża zakazał odbycia wielkiego 
bankietu merów z całej Francyi, który chciała 
urządzić parjrska rada municypalna. Zakaz ten 
jest do pewnego stopnia ilusi acyą ścierania 
się ze sobą dwóch prądów we Francyi, z któ
rych jeden reprezentowany jest przez dzisiej
szy gabinet p. "Waldeck-Rousseau. a drugi 
przez paryską radę municypalną, w k tóre  ży 
w ioły naeyonalistyczne uzys ały przy ostatnich 
wyborach przewagę. Sprawa bowiem ma się 
jak następuje. Gabinet p. Waldeck-Rousseau 
postanowił sam urządzić bankiet merów i ro
zesłał nań zaproszeni do wszystkich wójtów 
i burmistrzów w całej Francyi i Algieryi. W e
dle intencyi rządu, miał ten bankiet być wspa
niałą manifestacyą, poniekąd plebiscytem, na 
korzyść gabinetu, a przeciw stronnictwom, 
zwalczającym rząd. Każdy bowiem mer, przyj
mujący zaproszenie, poczytany miał być za 
zwolennika rządu, a tern samem dobrego repu
blikanina, gdyż gabinet p. 'Waldeck-Russeau 
lubi identyfikować siebie z r jpubliką, mu przyj
mujący zaś zaproszenia mieliby być zdemasko
wani jako opozycyoniści reakeyunaryusze. 
Początkowo szło wszystko podług myśli rządu, 
na 3 5 .0 0 0  merów przeszło 2 0 .0 0 0  przyjęło w y
raźnie zaproszenie i zapowiedziało swe przy
bycie, co wprawiło całą prasę rządową i 'rey- 
fusowską w prawdziwy szal radości, toteż  sta
rała się ona nadać temu bankietowi, na którem

prezydować będzie sam Loubet, przesadne zna
czenie: „Cala Fi aneya jest za nam1’ 11 — wołały 
chóiem puma, oddana gabinetowi i sprawie 
Dreyfusa, a dowodem tego miało być to, że ta- 
hie mnóstwo merów zgłasza się do udziału w 
bankiecie. Tymczasem powód tegc zgłaszania 
się merów był zupełnie inny, po pierwsze bo
wiem wiodła ich chętka przejechania się do 
Paryża tanim kosztem, bo otrzymają od rządu 
bilety wolnej jazdy i zwiedzenia, wystawy, a 
powtore merowie we Francyi są w zupełności 
zależni od rządu, więc n .eprzyjęcie zaproszenia 
mogło ich narazić na rozliczne prześladowania. 
Gdy w ren sposób ^ząd wyraźnie odsłonił, 
co właściwie zamierza osiągnąć przez swój 
bankiet merów, postanowiła paryska rada r nej- 
3ka, której większość wybraną została pod he,- 
słem opozycyi przeciw rządowi, urządzić kontr- 
demonstracyę, tj. własny bankiet mej. ów i za
prosiła nań nietylko merów z Francy1’ i kolo- 
nij francuskich, ale takie burmPtrzów wszyst
kich stolic europejskich Od te] chwili podzielił 
się Paryż na wa ob ozy : zwolennik w \ban
kietu rządowego i bankietu rady municypalnej- 
a więc aiitirządowego. 1  oto zanosiło się na to, 
że w tej walce konkureneyinej rząd zostań V  
pobity, bankiet rady miejskiei paryskiej zapo
wiadał się bowiem niesłychanie świetnie, zgło
szenia merów napływały tak samo licznie, jak 
na bankiet rządowy. Nadto zapowiedzieli swe 
przybycie burmistrze Petersburga, Moskwy, 
Wiednia, Madrytu i innych miast zagranicznych. 
— Widząc, że rządowemu bankietow i grozi zu
pełne przyćmienie, chwycił się rząd p. W aldeck- 
Rousseau bardzo energ’c.znego środka: oto za
bronił radzie miejskiej paryskiej uiządzenia 
owego bankietu. —  W  ten sposćo pozbył się 
konkurenta, ale opozycyi w kraju, wcale tern 
nie stłumił. Teraz zamiast rady paryskiej chcą 
ten bankiet urządzić radzcy paryscy, więc za
bawna walka jeszcze potrwa.

Programy wyborcze. —  Znowu romans.
Piszą nam z W iednia, 2 0  września:
Bardzo słusznie Fremdenblati w  swych 

dzisiejszych uwagach o odezwach naczelnej 
rady niemieckiej lewicy, tudzioź komitetu w y
konawczego stronnictwa młodoczechów wyraża 
ubolewanie, że pierwsza n e  podni osła dobitnie’ 
konieczności przywrócenia normalnych sto
sunków parlamentarnych, wyi£ źając w tym 
względzie tylko pośreduio życzenie, zamiast 
stanowczo ■ pe tępić ohś^uA.c.yę. ■ Rzeczy wiście: 
prawa Niemców, jedność państwa, po drugiej 
stronie: samorząd, decentralizacya etc. — są co 
na teiaz wyłącznie teoretyczne hasła, g d j je 
dyną praktyczną kwestyę tworzy uruchomienie 
parlamentu. W  odezw e zatem wyborcz ■ ka
żdego poważnego stronnictwa w tej chwili na 
czele stanąć powinno stanowcze, zasadnicze 
potępienie obstrukeyi, napomnienie wyborców, 
aby wybierali jedynie stanowczych przeciwni
ków oostrukcyi, a więc posłów, którzy przede- 
wsz^stkiem pragną uruchomienia parlamentu, 
Odezwa lewicy pozostawia tę kwestyę na bo
ku, trzeba więc przypuszczać, że zastrzega ona 
sobie ewentualnie ponowne użycie obstrukeyi. 
W prawdzie odezwa wczorajsza tworzy tylko 
niejako ramy; każda z 6  niemieckich francyi 
lewicj wyda jeszcze osobny manifest wybor
czy. B yć może, iż odezwy wiernokonstytucyj 
nej grupy wielkich właścicieli, tudzież stronni
ctwa chrześcijańsko-socyalnego wygłoszą zasa
dniczy protest przeć wko obstrukeyi. "W ka 
żdym razie przyszłość zależy od tego, aby zo
stało wybranych jak naiwięcej posłów, potę
piających obstrukcyę bezwzględnie iako nie
prawny środek opozycyi, gotowych zatem na 
samym wstępie nowej sesyf obostrzyć regula
min, Do wyboru takich posłów powinny zmie
rzać usiłowania wszystkich ludzi uczciwych i 
rozumnych.

Bo „primum viveia deinde philosophariu. 
Trzeba przywrócić normalną czynność parla
mentu, zapobiedz nowej epoce absolutyzmu, któ
ra by z pewnością trwała dłużej niż 2  lata, słowem, 
trzeba najprzód żyć... parlamentarnie, a potem 
dopiero można się spierać o szersza lub cia- 
śm«jszą autonomię i różne inne piękne rzeczy,

o których skutecznie dyskutować można tylko 
pod opieką sj^stemu konstytucyjnego. W  par
lamencie będzie można nawet dyskutować o 
„czeskiem prawie historycznem“ . Tylko, że 
według teoryi „a corsaue, corsuire et derai 
Niemcy mogliby nemu prawu czeskiemu prze
ciwstawić inne, starsze, a zarazem nowsze : bo 
od niepamiętnych czasów aż do r. 1866 Au- 
stra, wyjąwszy Galioyę, Bukowinę i Daimacyę, 
stanowiła organiczną część oesaistwa niemie
ckiego, względnń oa r. 1815 „Bundu“ niemie
ckiego ! Szorstkie przeciwstawianie tych praw 
notorycznych umomożeDmłoby wszelką prak
tyczną politykę. Fanatycy czeskiego prawa 
państwowego, tj. zupełnej odrębności Czech, 
zarówno wykluczają się sami z grona polity
ków austryacki :h, jak  szowimac. niemiecko- 
radykalni 4 Ił 'Wolf, Schoenerer, którzy w  imię 
dawnego historycznego prawa Niemców dążą 
do wcielenia Austryi do Niemiec. Unitaryzm 
niemiecko-radykalny nie jest ani mniej, an’ 
więcej zdrożny, la t separatyzm ozebko-ranykal- 
r j  Jeden ja t  dm g zarówno sprzeciw i się 
główny]! zasadom naszej polskiej pciiryki. Ale 
bądź co Dądź, skutecznie o tych i wszystkich 
innych kwestyacL politycznych dyskutować i 
roztizygać można tylko w parlamencie. Odez 
wam’ wyborczemi, artykułami dziennikarskimi, 
mówkami na wiecach, nie można naprawdę za 
łatwić najdrobniejszej ze spraw spornych. Po
wtarzamy w ięc: wszystko zależy od urucho
mienia parlamentu. Tc też każda odezwa wy
borcza będzie dobra, jeżeli będzie potępiała za
sadniczo obstrukcyę, a każda odezwa wyborcza 
będzie złą, albo przynajmniej niewłaściwą i 
niedostateczną, jeżeli nio zajmie wobec tej g łó
wnej kwesty wyraźnego stanowiska

„II en est du yóritable aniuur comme de 
1’apparition des esprits: tout ile monde en 
paide, mais peu de gens en ont vu“ (z pra
wdziwą miłością tak samo się dzieje, jak z 
ukazywaniem się duchów : w szysej o mej mó
wią. ale niewielu ją  widziało) — zauważył nie
gdyś głęboki myślicie] francuski. Na schyłku 
tego ciekawego stulecia nawet najtwardsi sce
ptycy oędą zmuszeń1' uwierzyć w „prawdziwą 
m iłośiA Widzimy, jak ona oddziaływa sta
nowczo na losy następców najstaiszyeh tronów 
cesarskich; widzimy, jak 2 miłości młod; król 
naraża się na oburzenie ojca i złośliwe kartki 
korespondencyjne kochanej m am y; widzimy, 
jak urodzona królewna nie waha się zstąpić z 
wysokiego stanowiska arcyksiężny-wdowy, byle 
w  skromne chacie żyć z ukocha nym hrabią 
L onyayem ; z okazyi tych sensacyjnych meza
liansów czytamy o kilkudziesięciu mniej g ło
śnych małżeństwach morganatyeznych, cechu
jących la fin .du sieele. G zji  dziwić się wolno, 
że przykład z góry silniej działa na szersze 
koła ? Jeżeli prawda, że „il y  a dep gens qui 
jieuraiont jamań óte amoureux, s’ils n’avaient 
j a mais entendu parler de l ’amoui“ (są tacy, 
którzyby nigdy się nie kochali, gdyby nigdy nie 
byli słyszeli o mu ości), to wydaje się rzeczą zu
pełnie naturalną, że tt> ciągle, sensacyjne 
związki z miłości bez względu na raoyę sta
nu etc., budzą coraz częściej romantyczność w 
sercach młodych.

Uwagi te nastręcza nam romans hrabian
ki Ludwiki Taaffs, ulubionej córk:’ śp. prezesa 
gabinetu Opozycya oskarżała hr. Taafiegc o 
sztuczne krzewienie feudalizmu, tymczasem 
spuściina po nim przechodzi stanowczo w ręce 
dem okraoyi! Nietylko, że swym coup de tete 
10 października 1893 sprowadź1! 6 -tą kuryę 
powszechnego głosowania, ale najstarszy jego 
syn Henryk w kilka lat po śmierci ojca ożenił 
się z prostą panną Fuchs, bez wszelkiego 
tytułu.

Loraz donoszą z Budapesztu, że siostra 
jego L u d w 1 k a, dama honorowa zakładu szla
checkich pan w Bernie, zakochała się w d-rze 
Jakóbie Feldmanie, .zraelicie, który zimą 
mieszka w Koszycach, "latem zaś ordynuje w 
Ka^lsbadzm, a nawet j.ńż podobno po zaręczy
n ach ! Hrab1-anka w tej ważnej sprawie serco
wej udała się z prośbą o radę do swej dawnej 
przyiaciółki, teraźniejszej księżnj Hohenberg, 
od “ corej otrzymała oeu ow ^ d ś: „Hrabianka

Taafie stoi tak wysoko, że nic potrzebuje się 
troszczyć o przeszkody, lecz może słuchać w y 
łącznie głosu swego serca“

Se non e vero, e ben trova+o ! ZacLodzj. 
! vtpme coby na to wszystko powiedział br. 
Taafie, gdyby żył jeszcze ? Czy doprawdy jego 
wyrozumiałość dla. demokracyi byłaby się po
suwała tak daleko, aby się cieszył sercowymi 
związkami swycb dzioci ? Nasuwa się podejrze
nie, że czasem łatwiej rządzić 14 lat wielkiem 
państwem, niż ulządzió i opatrzyć w właściwy 
sposób dom własny !

Mî pradof kongres stodenfa
Rzym, 16 września.

Po trzydniowych obiadach w, różnych se- 
kcyach, nastąpiło jedno ogólne zgromadzenie 
połączonych sekcyj, a nazajutrz zamknięcie 
j_ongresu.

O godzinie lOej z rana w kościele sw. 
Apolinarego zebrało się trzystu uczestników w 
tradycyonalnych beretach; wielu przybyło w 
swoicb strojach narodowych. Pod chórem, do
koła portre.u Papl eźa, zawieszono 45 sztanda ■ 
rów różnycn korporacyj. Przewód liio^ył zgro
madzeniu mgr. Parocchi, Obwieścił on, że spo
dziewa się uzyskać dla uczestników eszcze je 
dną speoyalną audyenoyę u Papieża. To oznaj- 
m. 9nie zostało przyjęte głośnen . okrzykan’’ na 
cześć Leona X III, oraz kardynała Parocchi 
Następnie sprawozdawca pierwszej i drugiej 
sekcj i mówił o jej obradach, tyczących się re 
ligijnegi k erunku młodzieży. P di Yale Am e
lio przedstawiał organizacyę studentów kato
lickich w  H:'szpanii i oznajmił, że 1200 stu
dentów katolickich pragnie przyłączyć się do 
powstającego międzynarodowege związku. P. 
Cepeda zapowiedział przyłączenie się 700 stu
dentów włosnich. P. Tovini. przewodniczący, 
w mowie swoje dziękował studentom obcym i 
włoskim i oznajmił, że liczba uczestników kon
gresu wynosiła 1 2 .0 0 0 , choć obecnych było 
ni6  w? cf] ak 1.200. ale są to delegaci. Dele
gat studentów francusk'ch, p. Sagrłer-Lachaud, 
wygłosił piękne przemówienie, zaczynające sie 
od słów : „M ówić o Papieżu, to zadanie tak
przewyższające moje sify, iak gayby kto obar
czył dziecię brzemieniem góry ol rzymiej.u

Rozwijając swó' temat, mówca rzekł, że 
świat potrzebuje władzy i że ona bywa n Qraz 
brutalną, ale taką. nigdy nie jest władza ducho
wa, władza Papieża, dodając, że „słabość wa
tykańskiego Siarca jest ną''epszym dowodem 
jego potęgi o  wiat zdumiewa się wobec tego 
trzeźwego, iasnowidzącego umysłu, wobec tej 
opatrznościowej d ługow ieczności Mówca tłó- 
maczył, że ieśli od dziewiętnastu wieków nic 
nie zdołało obalić tej potęgi, to tylko dlatego 
że Kośi iół, będąc niewzruszony w swych do
gmatach. umiał jednak stosować się do potrzeb 
każdej epoki przechodząc kohjno od czasów 
panowania rzymskiego do wieki >w średnich, do 
Renesansu, mówca wy łuszczył, wśród oklasków, 
dlaczego jedne oywilizacye ustępowały drugim, 
tylko papiestwo i Kościół pozostały niewzru
szone w posadach i przetrwały wszelkie od
miany .

„Lemokracya — kończył —  nie doprowa
dzi Kościoła do zagłady Leon XUT w swojej 
encyklice wskazs ł w  jaki sposób, ma zmienia
jąc wcale doktryn Kośmoła, można je  stosować 
do potrzeby dusz Demokiacya powinna stać 
się chrześcnańską. Naśladujmy naszych poprze
dników i czyńmy to, coby oni zrobili, gdyby 
żyli w naszych czasach". ' Mówca zachęca stu
dentów, by pracowali dla Indu i z ludem, by 
tworzyli popularne uniwersytety katolickie dle 
robotników, by zaszczepiał: w nich zasady mo
ralności chrześciiai "kiej, by  pracowali dla przy
szłych pokoleń. „Jesteśmy wszyscy braćmi — 
zakończył — albowiem mamy wspólnego oj
ca— Papieża; wspólne ognisko domowe—Rzym 
który wbrew wszystkim i wszystkiemu pozo
stanie zawsze miastem Papieży

Po tern pięknem przem ów ieniu., student 
Marian: z Boloni’ traktował o wychowaniu ka 
tolickiego studenta: hi Yaltalini przedstawiał

U>S Ł A W A
(Kalksieina część II).

Powieść historyczna z X v ll wieku
(z cyklu „O TRON“ ) 

przez
A D A M A  KliECH O  W IE C E  LEGO.

(Ciąg dalszy).
Tedy z tej spłoszonej gromady mieszczan, 

ira tam w milczeniu stała, patrząc na ten 
okrutny pobór, wysunął się młodzianek nie
zwykle urodziwy. Na przybladłej jego twarzy 
paliły się zapałem oczy.

—  Za rodzica mego — zawołał —  idę ja !
Szmer podziwu i współczucia przeszedł

po 3ali. A  rt-Tzec ów począł bardzo się trząść 
i drżąc emi rekami chwytał za ramię młodzian
ka, szepcząc :

— Nie ! nie przez Boga !
A le już skarbnik, opatrzy wszy zakładnika, 

dal znak ręką. żołnierze tureccy pociągnęli 
młodzieniaszka i wepchnęli ku przyjętym.

8 tarzec jęknął i zwalił się na ziemię w 
omdleniu

Tymczasem skarbnik sułtańs.a niecierpl1’ 
w ić się już noczynał a tłumacz wołał :

— Prędzej ! prędzHj !
"Wię' podszedł jeszcze p. Laurysiewicz, i 

Jakób Jaśkiewicz i p. Gabryel Bernatowicz.
P oliczono; jedenastu było. Na rozkaz 

skarbnika znów tłumacz krzyknął:

— Jeden jeszcze... a prędzej !
W  osłupiaiej gromadzie cisza. Jeden na 

drugiego spoglądał zalęknionemi oczyma, jakby 
się p y ta ł: ty, ozy ja  ? Najgodniejszych z na
zwiska i mienia z tych, ktt rzy w mieście po
zostali, już wybrano. Z młodszych był tylko 
eden jeszcze, nazwiskiem Karcz, który nieda

wno, przed pamem nadejściem 1 urków, noślubił 
piękną Gretę W ilc z k ó w n M im o w o ln ie  oczy 
wszystkich zwróciły się ku * iemu. On stał, 
przyparty do ściany, ©lądy j .k chusta i nie
przytomny prawie. Czuł na sobie owe spojrze
nia, czuł, że go czeka okrutna nie wola, Że' go 
na nią najbliżsi skazywań i — trucnlał. U jego 
stóp, liałemi rękami obejmując mu kolana, Ł lę- 
czala Greta. Nie mówiła nic, j e r,ô  od czasip do 
ezasu stłumiony jęk  wydobywał się z jej pier
si. Czarne włosy rozplotły się w nieładzie i o- 
kalały twarz, jak marzenie piękną.

Ciche szepty poszły po sali.
—  Karcz... Karcz...
— Prędzej ! — wołał tłumacz — dwunasty !
—  K a rcz ! Karcz... — szeptano.

A  wtedy ona porwała się z klęczek i 
zwracając swą wysoką, wspaniałą postać ku 
S7,epczącym, osłouła, nią małżonka, 'skrzącemi 
oczyma patrzyła, jakby wyzywając do walki...

On zaś wołał ku niej: — G ięto! Gretc !
Skarbnik sułta ński nogami tupał i wrzesz

czał.
—  Warunków nie spełniacie... biaaa wam! 

— przekładał tłumacz.
Już pan 2 lmorowi :z usta otwierał, aby 

młodego Karcza wywołać, gdy w tern Attel-

me.yer, -bok Karcza stojący, rozepohnął tłum
i wyszedł na środek.

—  Attelmayer! —  kizyknąl domośle, a ja, 
dwunasty.

Ze zaum ier1 un patrzyli wszyscy, ani mo- 
m»ntu nie wątpiąc, że skarbnik ze wzgardą 
odrzuci takiego zakładnika, który drabem miej
skim był.

Ale ów, spojrzawszy na spis swój, w któ
rym Attelmayerowie wśród najznaczniejszych 
wykazani b i . i, rzucił jeno wzrokiem na silną 
postać draba, dal zn"k i wnet Attelmayer wśród 
innych zakładników stał.

Pobór był skończony. Za moment wycho
dzono z Lali. Za skarbnikiem oddział żołnierzy 
a wśi -I nich zakładnicy. Attelmayer szukał 
wzrokiem pięknej Grety. Stała na tern samem 
? Lfejscu, ale oblicze jej, przed chwilą trupio 
blade, pałało teraz w rumieńcach. Gdy urab 
prze i iJ lodził mimo. ona pochyliła się ku niemu 
i złozyła ręce jak do modlitwy, dziękując w mil
czeniu ale z taki cn wyrazem, w którym była 
cała je j dusza.

On zaś uśmiechnął się ku niej dziwnie 
smutno, jak ten, który wie, że nic do strace
nia nie ma i rzekł półgłosem:

— Dziękuj starej Grecie i rodzicom, że ci 
ijfej imię dali...

Nazajutrz, skoro świt, ruszyło się wojsko 
tureckie z pod murów Lwowa. Część znaczna 
hord tatarskich rozpieizchła się już b j la przed
tem w rozmaite strony na zniszczenie kraju. 
Teraz zaś wyprowadzono całą armię turecką w 
porządnym szyku, a pod silną strażą pobra

nych zakładników, którzy w kamienieckiej for
tecy czekać mieli d r ’ a wyzwolenia swego.

Attelmayer szedł wśród innych, milczący, 
ale nie smutny. Czuł. te stało się tak dobrze, 
jak się stało, iż poszedł on, nie ów Karcz, któ
ry wo' °.łby byi śmierć, niż rozłąezerie z umi
łowaną małżonką.

— Po mnie —  myślał — nie. zatęskni nikt, 
i ja  też nie ostawiam nikogo. ani myśli ża
dnej po sobie... Dawniej, gdym na szwedzką 
wojaczkę szedł, to płakała stara Greta . A  te
raz...

Uśn ieohnął się,
—  Teraz może ta młoda a piękna Greta po

myśli choć jeszcze jutro o mait z wdzięczno
ścią...

Ręką machnął.
— A  po co nr je j myśl, gdy ja  idę w ka

mieniecki grób?... .'poirzal na innych j  ńców, 
którzy przy nim szli, lub ne furgonach sie
dzieli bez m chu, osłupiali z rozpaczy.

—  Ci b iedn i1 — sz< pnąl —  srokroo biedniej
si oaemnie... Im serce na szmaty rwie się i 
krwawi. A  mnie jeno tego miasta żal... i to 
nie w ifm  dlaczego?

Obrócił się . Szara mgła rozciągała się 
nade L wowem jeszcze uśpionym. Z  niektórych 
jeno kominów szły dymy, rozścielając się smu
gami w wilgotnem powietrzu, pod chmurncm 
niebem N ic zresztą dostrzedz me można było, 
lecz Attelmayerowi zdało się że widzi rynek, 
ulice : znal orne twarze, z których znikła iuż 
wczorajsza trwoga. A  za moment znow mn się 
zdało, że słyszy dochodzące stamtąd wołania,

krzyki, jęk: i płacz za tymi, którzy w niewolę 
szli...

Raz jeszcze obj^ł ok. em całe miasto.
— Żegnaj, żegnaj! — szennął — nie ujrzę 

cię już nigdy!
Szybko odwTÓcił się, ręką machnął, głową 

wstrząsnął i rzekł do idącego obok Awe^yka:
— Muw-żo waćpan co bo mi się cni... Rzuć 

frarunek, nie pomoże nic, a kości wysusza... 
Ot ciesz się, że masz we mnie przowodnika 
bum ja  pod Kamioncem już był... ręczę, że nie 
zbłądz 3Z.

. A  w podniósł na niego mętny wzrok, 
ramionam dźwignął i rzekł

—  Trudno weselić się...
Drab rozśruiał się w głos.
Nie ma się też czego weselić nagi gdy 

w pokrzyw y wpadnie, a skacze...
Na śmiech Attelmayera spojrzeL wszyscy 

na niegc w zdumieniu.
— Dziw  ijeeie się — dodał drab —  że mi 

jesreze trochę śmiechu w gardle ostało Zrób
cie jak  ja... dajcie wasz rozum głupstwu zjeść, 
a poweselejecie .. Źle wam jest? no, to c o /N a  
świeoie n e  może dobrze być, chyba wtedy, 
gdy w ili ogonem będzie orał a owcami bro
nował...

A  gdy tak mówił Attelmayer i dalej kro- 
tofile prawić począł, uczuli wszyscy, że on to 
czyn dia pokrzepienia serc i stało sięiir lżej...

*

'Ciąg daiszy-nastąpi).
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akcyę społeczną katolików w N iem czech; pe
wien stadent z Tryestu wzywał uczestników, 
by na przyszły kongres zeoraii się w Tryden
cie, który, tak samo jak Rzym, jest miastem 
kcncyliów. Kongres został zamknięty pięknem 
przemówieniem kardynała Parocchi.

Tegoż dnia w Aula Magna pontyfikalnego 
seminaryum zakończyły się obrady zgromadze
nia n ieun  wersy *ecki«j młodzieży włoskiej pod 
przewodnictwem mgra Parocchi. P. Tovino w 
krótkiej przemowie chwalił młodzież katolicką 
za jej zbratanie się ze studentami uniwersy
tetów Kardynał Parocchi przedstawił niedole, 
trapiące kra o katolickie, a zwłaszcza W łochy 
i Francyę. Następnie młodzież przybyła z ró- 
żuyoh stron Europy w liczbie 1300 osób ze 
sztandarami udała się do kościoła św. Ignacego, 
gdzie odśpiewano Te Deum.

Na Jasnej Górze.
Warszawska Gazeta PolsJca wydelegowała 

p. Włodzimierza Trąmpczy ńskiogo do X . Prze
ora Paulinów częstochowskich, aby się dowie
dział, jakie są warunki odbudowy spalonej 
części świątyni i jakie poczyniono przygotowa
nia Jo resiwracyi. Ponieważ ta sprawa bardzo 
zajmuje naszą publiczność, przeto podajemy 
sprawozdanie p. TrąmpczyAskiego. Pisze on:

Stanąwszy we środą rano na dworcu w 
Częstochowie, zdziwiony byłem ruchem, jaki 
tu panował. Zazwyczaj o tej porze, tj. po od
puście, święconym w dniu Narodzenia N. M. P., 
pątnicy zwykli opuszczać Częstochowę i tylko 
ostatnie, rat ej liczne kompanie, jak np. Kur-
?iów z pod Myszyńca, podążają do św’ ątym na 

asnej Górze, W  tym roku jest inaczej. Na 
dworcu stają pociągi, przepełnione ciągle je 
szcze pobożnymi, a kompani* z księżmi lub 
też zwykłymi przewodnikami, nieustannie pły
ną gęstą falą głów  ludzkich ku miejscu cudo
wnemu. Niejeden pątnik r ’ e miał nawet za
miaru w tym roku odbyć pielgrzymkę, poszedł 
jednak lub pojechał, ażeby naocznie rię prze
konać o rozmiarach Klęski, jaka dotknęła świą
tynię. Po ulicach więc rojnc, na placach ze 
straganami handel iazie oźyw i.ny, w kościele 
tłok, a w  kaplicy Matki Boskiej ścisk taki, że 
z niezmiernym wysiłkiem dobijać się literalnie 
trzeba o miejsce w bliskości cudownego obrazu.

W idząc ten napływ niezwykły przy dniu 
po^szedr im, przechodząc mimo konfesyonałów, 
obieganych przez setki, tysiące nawet pobo
żnych, zwątpiłem o powodzeniu nałożonej mi 
przez redakcyę misyi. Jakże można zajmować 
czas drogi szanownemu przeorowi wtedy, gdy 
każda minuta ma swoje znaczenie ? Są jednak 
organizacye ludzkie, które umiej | czasem swoim 
rozporządzać. Do takich należy ks Euzebiusz 
Reyman, pełen życia, energii, życzliwości i 
umiejętności jennania sobie serc, stróż świątyni 
lasnogórskie;. Zawiadomiony o przybyciu mo- 
jem. ks ądz przeor natychmiast kazał mnie po
prosić do mieszkania swojego, gdzie też bez 
długich wstępów i omawiań pozwoliłem sobie 
zadać kilką pytań zasadniczych.

— Pociechą jest dla nas i otuchą napełnia 
na przyszłość — mówił ks. Reyman — to za- 
ęcie się prasy świątynią i to niekłamane współ

czucie, brzmiące wyraźnie w każdej, nawet 
drobnej wzmiance. W obec tego spokojny jestem, 
źe wieża niezadługo znów cała i piękna, będzie 
dominowała nad miastem i klasztorem. Poczy
niłem też już pewne kroki, ażeby, gdy nadej 
dzie pora, z gotowym planom zabrać się do 
dzieła

— Właśnie o tę „porę1 chodź: nam najwię
cej —  zauważyłem.

—  Sądzę, że to stanie się w krótce ; właściwie 
bowiem już teraz możnaby zbierać składki. 
D otyczy to jednakże tylko pieniędzy, które 
m ogłyby być składane w klasztorze i na które 
mógłbym wystawiać kwicy od siebie. Fundu
szów wszelako potrzeba tak znacznych, źe 
akcya, nie podjęta na szeroką skalę, nie dostar
czyłaby icn w żadnym razie. Musimy zatem 
poczekac na pozwolenie formalne.

—  W  Warszawie rozpuszczono pogłoskę — 
wtrąciłem —  jakoby w puszkach na ten cel 
przeznaczonych, znajdowało się już kilka Izie- 
siąt tysięcy.

—  Najbłędniejsze wieśe* — odparł ksiądz 
przeor — nrzedewszystkiem żadnych puszek 
specyalnych nie ma, te zaś, jakie są, opieczę
towane, otwierane bywają oficjalnie, (to zna
czy przez urzędników państwowych. Przy^isek 
Redakcyi Przeglądu), a zawartość ich służy na 
opędzenie potrzeb klaoztornych. Chętnych do 
niesienia ouar znalazłoby się bardzo dużo. Tak 
np. uą urugi d:ueń po pożarze mieszkańcy Za
wiercia, którym trzeba o jdąć pochwałę, źe 
z największą energią przyczyn di sie do tłumie
nia ognia, oświadczyli gotowość złożenia 450 
rubli.

Podczas tej rozmowy, prowadzonej w po
koju głównym, w przyległej baszcie, zamienio
nej na pracownio, zakonnik — sekretaiz ks ię- 
Iza przeora —  segregował papiery, otrzym me 
pocztą. Ksiądz przeor wskazał ręką ku baszce
i r z e k ł:

— Redakcye otrzymują, jak pan mówisz, ca
łe stosy listów, więc oczywiście i ja zasypany 
jestem pytaniami i kondolencyami. Dochodzą, 
też listy, które wielką sprawiaj a radość. Pierw
sze wyrazy współczucia nadesłał nam J. E. 
kriądz arcybiskup Popiel, z rad zaś i wska
zówek, udzi ilonych przez najwyższego dostoj
nika naszego Kościoła, nie omieszkałem już 
skorzystać.

—  Czy wolno wiedzieć, na czem polegały te 
rady ? — zapytałem,

—  Nawet listem mogę służyć — odparł żywo 
ksiądz ,.*zeor.

W  liście tym, oprócz ciepłych wyrazów 
współczucia. Jego Ekscelencya radź,!, ażeby od
budowy me powierzano sdom nieodpowiednim 
i zapytuje się, czy nie dobrzeby było zaprosić 
architekta Odrzywolskiego z Krakowa. Pan 
Odrzywolsk' bowiem ina ,uź wielkie doświad
czenie j rozgłos, jako świ itny restaurator ka
tedry na Wawelu.

—  Otrzymałem właśnie wczoraj — mówił 
dalej ks. Reyman — list od p Odrzywolskiego, 
w którym zapowiada, że w dniu i9ym  b. m. 
w y ‘ idzie z Krakowa, 20go zatem, pospołu z 
zaproszonym: na ten dzień budowniczymi war
szawskim:' pp. Szyllerem i Dziekońskin, odbę
dzie walną naradę i oględziny wieży

— W której to naradzie, oczywiście i ksiądz 
przeor weźmie udział ? —  zauważyłem.

— Jeżeli mój głos bęazie potrzebny — od
parł ksiądz przeor skromnie — to wyraziłbym 
życzenie, ażeby nowa wieża nie róźr iła się w 
niczein od dawnej. Do wieży takiej, jaka była, 
przyzwyczaił się lud ; stała przecież aż dwa 
wieki, rysowano ją, fotografowano i te rysunki 
i fotografie rozrzucone są po całym świecie. 
O ile też wiem, pątnicy nasi nie życzą sobie

zmian zasadniczych w tej mierze, piagną tyl
ko, ażeby wioża nowa była i wyższą i trwal
szą. Jednemu i drugiemu życzeniu łatwo bę
dzie chyba uczynić zadość, gdy przeciwnie, 
przeinaczenie w*ezy wymagałoby burze: „a tej 
reszty, aka pozostała aż do fundamentów, to 
zaś powiększyćby musiało koszta, które :i tak 
będą bardzo znaczne. Odbudowanie wioży z 
kam: enia i cegły, jak się projektuje, pochłonie 
już 200.000 rubli w  przybliżeniu. Na tern b y 
najmniej nie koniec, św ątyn ia  gwałtownie do
maga się restauracyi; brud, jaki wkradł się 
wszędzie, jest po prostu nie dc zm 3 enia.' P o
ruszyć tylko te stiuki i t. p., a sypać się za
cznie wszystko W łaściwie nie wiadome, od 
czego zacząć : czy od restauracy kościoła, czy 
od rozszerzenia nieodzownego kaplicy Matki 
Boskiej, czy od w ieży? Wszystkouo jednak 
wymaga pieu iędzy, dużych pieniędzy.

— Te znajdą się stanowczo — pozwoliłem 
sobie upewnić szanownego księdza przeora — 
znać co po zajęciu ogólrem  losami Jasnej Góry.

— I  ja  liczę na to — odrzekł ks. Reyman. — 
Oprócz J. E. księaza arcybiskupa, gorąco wziai 
sprawę naszą do serca J. E. ksiądz biskup To
masz Kuliński, a nawet z Ameiyki, jak np. od 
prof. Fronczaka, od redakcyi Polaka to Ameryce, 
z Buffalo i t. p. płyną ku nam zapewnienie, 
pomocy. Ale, jeszcze raz powtarzam, że tych 
pieniędzy potrzeba bardzo dużo. Obliczmy. 
W ieża 200,000 rb., odnowi en, e kościoła, pedług 
kosztorysu już sporządzouego, 160,000 rb., roz
szerzenie kaplicy 50.000 rb., a stacye Męki Pań
skiej, które tak ogromnie ozdobią plac w o k o I c  
klasztoru i na ki.‘rych budowę już po ’adam /  
pozwolenie, będą wymagał;^ reszty do pół mi
liona.

— Może przy tej sposobności przydałoby się 
także odnowieni e mieszkań Ojców w klaszto
rze ? — zapytałem.

—  Tego nie potrzeba, zabudowanie są w zu
pełnym porządku. Gdyby dało się przeprowa
dzić, to wolałbym pomyśleć o jakiems miejmu, 
gdzieby księża, zdała od Jasnej Gory, k ’lka bo
daj tygodni w roku mogli wypocząć. Rzecz 
to wszakże na razie niemożliwa do wykonania. 
Jest nas przecież tylko 21 zakonników i dwóch 
księży-rezydentów, a pracy ogrom. Do wszyst
kiego jednak można się przyzwyczaić — za
kończył z pogodnym uśmiechem ksiądz przeor.

Rozmowa przeciągała się zbyt długo, raz 
w raz przerywana wizytami nader licznych in
teresantów , księży, przewodników kompanii, 
rzemieślników i t. p. Trzeba było, acz z żalem, 
opuszczać klasztor. Trzy pożegnaniu., szanowny 
ksiądz przeor dwie jeszcze ważne poruszył 
kw estye. handel dewocyonaliami i sprawę upo
rządkowania placu.

Istotni i i jedno i drugie wymaga pilnej 
reformy. W  straganach przy świątyni handil 
prowadzony jest żwawo i obroty, w sumie 
ogólnej, i;czą na krocie. Przeważna ednakże 
część tyon kroci wychodź* za granicę. Do tej 
pory nie ma zakładu krajowego, któryby w y
rabiał obrazki Świętych, medaliki- różańce i te 
wszelkie drobiazgi uwożone do domów „na 
pamiątkę z Częstochowy1. Pole do pracy otwar
te. Mus* to jednakże być zakład prowadzony z 
dużym rozmachem i rozporządzający poważnym 
kapitałem.

Niemniejszego kapitału potrzebaby ró
wnież do wybudowania tak koniecznych bara
ków, w  których pielgrzymi znaleźliby nocleg 
za małą opłatą. Z  chwilą pobudowanm takich 
baraków, gdwe pomieści iby można także hotel, 
zakaz nocowania na stokach góry łatwy byłby 
do przepiowodzenia.

Teraz zaś pątnicy wprost z musu, lokują 
się na trawie, niszczą ją  tym sposobem, tratu
ją, powoduja,u, żb Jasna Góra nigdy nie może 
3prawić tego estetycznego wrażenia, jakie wy
wołują wzorowe drogi, uliczki ganki kwietni
ki w Lourdes lub innych miejscach, słynących 
cuJam' zagrar:cą.

Kada miasta Lwowa.
Lw ów , 21 września.

Na wczorajszem nosiedzeniu pierwszy głos 
zabrał p. J o n a s z  i przedłożył petycyę sześć
dziesięciu wła_ ii-:itli realności w ulicy Janow
skiej o opiekę nad ulicą tą, uie mającą ani 
należytego oświetlenia, ani służby bezpieczeń
stwa, ani komunikaoy tramwajowej. Petycya 
ta będzie traktowana regulaminowo.

Dr. Ć w i k l i ń s k i  przedstawił sprawę 
ponownego utworzenia ósmych klas w lwow
skich szkołach żeńskich: im. Królowe^, Jadwigi 
i św. Anny. Rada szkolna okręgowa miejska 
i Magistrat zgodziły się na to i żądają nagłego 
traktowania, natomiast referent jest temu prze
ciwny, oo nie uważa planu naukowego ósmych 
klas za praktyczny; tam buwiem nabyć muźna 
jedynie wiadomości w kierunku literackim 
artystycznym, zaś koszt byłby bardzo znaczny. 
Postawił tedy wniosek, aby gmina na razie nie 
otwierała owych prowizorycznych ósmych klas, 
lecz aby poleciła sekeyi szkolnej spra wę wszech
stronnie zbadać i w przeciągu trzech miesięcy 
przedłożyć sprawozdanie z należycie umotywo
wanymi wnioskami co do ewentualnego utwo
rzenie we Lwowie żeńskich szkół dziewięcio- 
klasowych

Rozwinęła się nad tymi wnioskami obszer
na dyskusya. I tak; dr. D u l ę b a  sprzeciwił 
się wn* oskom referenta, a przemawiał za pio- 
wizorycznem utworzeni em ósmych klas, wska
zując na kłopot rodziców, którzy nie wiedzą, 
jak prowadzić dalsze kształcenie córek, jeśli 
uie mają środków na opłacanie drogich lwow
skich pensjonatów, ł iiaia gminy w kwocie 
60u0 K. rocznie na ósme klasy byłaby tern 
więcej usprawmdli wioną, że miasta prow incjo
nalne posiadają w szkołach żeńskich ósme 
klasy, w :ęc stolica kraju powinna m przynaj
mniej dorównać.

Dr. M a r y a ń s k i  imieniem sekcyi finan
sowej popierał w**iosk: referenta, podnosząc, że 
gmina jest obowiązana tylko utrzymywać szko
ły pospolite i wydziałowe 7-klasowe i na cele 
szkolnictwa wydawać 1 2  piocent całego bud
żetu; tymczasem wydaje gmina lwowska na 
cele te aż 26 procent, uie można tedy wyma
gać od niej ofiar większych, a utrzymywa
nie szkół 8 -klasowych nie należy do ustawo
wych jej obowiązków.

P. S o l  es k i bion ił ósmych klas, jako 
niezbędnie potrzebnych ; zwinięcie ich nastą
piło tylko z woli Rady szkolnej krajowej, któ
ra pragnie, aby istrlały we Lwowie szkoły 
dziewięcio- i dziesięcio-klasowe, lecz plany ich 
są z gruntu wadliwe i chyba na paryską wy
stawę je  należałoby posłać jako wzór szkół dla 
b on ; nie ma w iJch bow;em ani rachunków, 
ani nauk przyrodniczych, a natomiast języka 
francuskiego w bród. Mówca żąda koniecznie 
w imieniu kilkuset rodziców przywrócenia 
ósmych klas, w tym duchu więc st&v :a wnio

sek dodając, by prezydyum Magistratu oświad
czyło władzy sźkolnej, że plany naukowe 
ósmej klasy będą je j do trzech tygodni 
przedłożone.

Inspektor szkolny p. F  ą fa  r a na prośbę 
ę. H eppcgo oznajmia, że przywrócenie klas 
ósmych jest nieodzowne, gdyż rodzice zapisują 
swe córki, które ukończyły klasę siódmą po
nownie do tej klasy ażeby nie pozapominały 
tego, czego się już nauczyły. Takich uczenie 
jest około trzysta. P. inspektor broni ósmych 
klas, zauważając, że należy tylko pian nieco 
skorygować, mianowicie, aby udzi'lano więcej 
nauk przyrodniczych i matematyki, a mniej 
francuskiego języka, historyi sztuki i t. d. 
W ydatek nie będzie bardzo otkliwy, bo kia 
sy byłyby prowizoryczne na rok jeden i w 
tym czasie nabędzie gmina doświadczenia, 
czy plan nauk odpowiada potrzebom uczenie.

Prof. M a j e r s k i  krytykuje surowo pla
ny naukowe szkół wydziałowych, bo nie dają 
one uczenicom wykształcenia praktycznego, 
które by się pizydało na całe życie kobiecie, 
j  iko żou o i matce. Nie uczą rysunków ani 
robót ręcznych, ani nauk przyrodniczych, ani 
rachunków, więc .nie wykształcenie, ale blagę 
dają. Z  uczeni*: takich szkół nie godzi się też 
tworzyć nauczycielek wiejskich, bo nic nie 
umieją. Mówca sprzeciwia się przywróceniu 
klas ósmycn, bo to całkiem niepotrzebne, a 
jeśL panienka z ukończoną siódmą klasą do 
klasy tej j 3szcze raz powróci, to tylko zyska 
na tom, bo uporządkuj* w mózgu to, co jej 
w  pierwszym roku pośpiesznie napakuwan*. 
Mogą zresztą uczenice takie po części zostać 
przyjęte na kursa praktyczne w  szkole królo
wej Jadwigi.

Inspektor p. F  ą f  a * a ^ .- idczył, że i Ra
da szkolna okręgc wa me uważała plai u nauko
wego szkół wydziałowych za doskonały, lecz 
mówca sądzi, że powtarzania siódmej klasy 
byłoby jedynie marnowaniem czasu; bronił 
więc wniosku o otwarcie klas ósmych.

Na iem o godz. 10 z powodu spóźnionej 
pory posiedzenie zamknięto.

Z izby sądowej.
Lw ó w , 21 września. 

(Oszustwo).
W  uzupełnieniu sprawozdania naszego z 

wczorajszej rozprawy, dodać jeszcze należy kil
ka szczegółów z przesłuchami, św. Jahna, cha
rakteryzujących jogo dawny stosunek do Gu- 
minskiego a obecny. Otoż obrońca dr. Grek za
żądał, aby odczytano list p. Jahna do p. Gu- 
mińskiogo z dawnycli czasów, z którego to li
stu ma się okazać, że p. Jahn interesował się 
bardzo żywo rożnem sprawami swego gospo
darstwa. Prokurator nic nie miał przeciw te
mu żądaniu, g d jż  zdaniem jogo, z listu tego 
można się dowiedzieć fakże, jak miłym towa
rzyszem by ł p. Gumiński, są tam jednak 
szczegóły, nadające się tylko do rozprawy tajnej. 
Na to dr. Grek z wesołością zauważył, że w osta
tnich słowdcLp. piokaiatora są tak tajemnicze 
wzmianką iż sędziowie przysięgi1. gotowiby my
śleć nie wiedzieć co o stosunku p. Gumińskie- 
go do p. Jahna. Tymczasem rzecz tak straszną 
nie jest: cc najwyżej bowiem m ogliby się sę
dziowie przysięgli dowiedzieć, że kiedy p. Jahn 
był razem z p. Gumińakun w Warszawie, oby
dwaj razem umizgal: się dc pewnej osoby.

Tu p. przewoctoj.ozący przerwał obrońcy, 
zauważając, że rzecz mylme przedstawia, 
g cyż  nie chodziło tam o umizgi piatoniczne, 
ecz całkiem realne Przewodniczący zadał w 

tym kierunku p. jahnowi pytanie, lecz gdy 
świadek otworzył już usta do odpowiedzi, osk. 
Gumiński nachyJiwszy »ię do niego, coś mu 
szepnął, na to jednak świadek obruszył się i 
ze złością krzyknął do oskarżonego:

—  O co się pytają, na to się odpowiada.
I opowiedział, że za bytności swojej w 

Warszawie razem z Gumińsjdm oddawał się 
lampart erce,

Następnie odczytano list p. Jahna do p. 
Gumińskiego, pLanyz Gleichenbergu. W  liście 
tym wylicza Jann różne kwestye gcspoaarcze, 
ale tylko wylicza lak, jakby się chciał popisać 
przed Gumińakim tern, że o nich wie, gdyZ ze 
swej strony nie daje żadnych ani uwag. ani 
rozporządzeń. W esołość w audytoryum w ywo
łało odczytanie następującego ustępu owego 
listu : „Nie ma tu z kim inteligentnym rozma
wiać. Można widzieć tylko żydów, ale nie na
leży do przyjemności z żydami się zaznajamiać. 
Jeszcze żeby z jaką ładną żydówką, któraby 
się na rzeczy rozumiała! Ale człowiek do cze
goś podobnego szczęścia niema, drugiemu to 
się zawsze coś nadarzy, a m x e  ani rusz1. 
W reszcie pisze p. Jahn, iż obawia się, źe ku
pno w ołów  i reperacja gorzelń* będzie auźo 
KC3ztować, a tu niema pieniędzy; niech tylko 
Gumiński każe w pokoju matki postawić piec 
kamyczkowy, najlepiej pięciokątny, 1 polakiero- 
wać ganek.— Z tego cię okazuje, że Jahn, jeżeli 
się iuż czem interesował, to tylko drobiazgami, 
dotyczącymi ściśle wygody jego własnej osoby 
lub jego rodźmy.

Kiedy w dalszym ciągu przesłuchania 
swego p. Jahn znowu uniósł się na Gumiń- 
skiego i krzyknął d o ń : „Jestem teraz kapcan 
przez pana; to wszystko, co pan teraz tu gada, 
to kłamstwo, brednia!“ , p. Gumiński z nsj 
większą flegmą stara? się go zreiłet towaó sło
w y : „Nie wyrabiaj pan awantur, bo przy da
leko mniejszych rzeczach także się pan bardzo 
unosiłeś. W ystarczyło, abyś pan przegrał 2 złr. 
w tai oka, a już taka była awantura, że niech 
Pan Bóg b ron i!“

Na dzisiejszej rozprawie odczytywano naj
przód kilka pisemnych zeznań, potem przesłu
chano świadka Pawelskiego, teraźniejszego se 
kwestratora dóbr tłumackioh. B ył on jednym 
z pierwszych, którzy swego czasu zaczęli Gu
tt'ńskiemu patrzeć na palce i kontrolować go ; 
to też Gumiński starał się go wówczas usunąć 
z Tłumacza proponował nu korzystną posadę 
zarządcy jakiegokolwiek folwarku, który sobie 
sam zechce wybrać. Co do sumy 7.469 złr., bę
dącej głównym  przedmiotem rozprawy, to de- 
fraudacyę tej sumy wyk rył zawezwany ao re 
wizyi ksiąg fachowy buchalter p. Rejowicz. 
Przede wazystkiem więc najprzód i udu,go w,ano 
buchrltera dóbr tłumackioh p, Pietruskiego, 
jakim sposobem zapisał bez kwitu na konto 
Jahna kwotę, która przez kasę nie nrzeszła, a 
P ;etruski oświadczał, źe uczynił to na ustne 
polecenie p. Gumińskiego, któremu si ę sprzeci
w ić nie śmiał, bo gdy p. i fumińskl co rozka
zywał, to było to tak, jakby rozkazywał sam 
p. Jahn.

Świadek PaweJski między mnom: opowia
da także, jak razu pewnego odkrył na jakimś 
folwarku sprzeniewierzenie pewnego zarządcy, 
lecz p. Gumiński nakazał świadkowi, żeby się

do tych rzeczy nie wtrącał. Zarządzcy owego 
p. Gumiński nie oddalił, a przed Paw 3lskim 
tak się z tego usprawiedliwiał: „Pan jeszcze 
nie zna ży c ia ; ludzie muszą jakoś lawirować.. 
Na złodziejstwa trzeba przez szpary patrzeć, 
bo zresztą' gdy sie usunie jednego złodzieja, 
przyjdzib diugi jeszcze gorszy . 1 Zeznaje także 
Pawelski, że gdy Jahn już zaczął tracić 
zaufanie do Gumińskiego, Gumiński nie po
zwolił zaglądać do ksiąg ani jemu, ani świad
kowi. Obecny na sali p. Jahn potwierdza to 
zeznanie i dodaje z gostykulacyą, świadczącą
0 wielkiem wzburzeniu wownętiznem, że p. Gu
miński opierał się wglądaniu w księgi „rękamr
1 nogami. 1

Oska: żony Gunuński stara się osłabić ze
znania świadka i przedstawić go jako intry
ganta, któremu szło o to, aby jegc tj. Gumiń
skiego wyrugować i zostać kuratorem Jahna. 
Na tern tie rozwija się l nędzy oskarżonym a 
świadkiem polemika, w której padają liczne 
przycinki co do dawnych czasów, a która przy
biera czasem charakter dysputy o kwestye a- 
grouomiczne.

Fotem rozpoczęto przesłuchi wać kasyera 
dóbr tłumackioh, p. Tomżyńskiego, 8 i-letniogc 
staruszka.

Rozprawa trwa dale,
* **

Now y Sącz, 2 0  września.
(Aresztowanie bez rozkazu).

Mieszkańca Nowego Targu Józefa Starczew- 
czewskiego aresztował był w swoim czasie komen
dant posterunku żandarmeryi Pasieka pod zarzu
tem, że Starczewski wysłał dziewięciu włościan, 
obowiązanych do służby wojskowej w rezerwie, do 
Ameryki, mimo, że v ledział o ich obowiązku woj
skowym. Atoli dla braku dowodów starostwo wy
puściło Starczewskiego na W/dność, a on zaskarżył 
żandarma do komendy krajowej żandarmeryi we 
Lwowie o bezprawne aresztowanie. Wytoczono więc 
Pasiece śledztwo dyscyplinarne, a dotknięty tern 
Pasieka zaskarżył Starczewskiego o obrazę czci dc 
sądu powiatowego w Nowym Targu, który po skon
statowana, że aresztowanie nastąpiło bez nakazu, 
uwolnił Starczewskiego w zupełności od w; ay i 
kary; komenda żandarmeryi po wyroku tym Pa
siekę przeniosła. Od wyroku uwalniającego wniósł 
zastępca prokuratoryi odwołanie, które jednak dnia 
17 bm. sąd obwodowy tutejszy, jako trybunał ape
lacyjny, po rozprawie apelacyjnej odrzucił.

KRONIKA.
Lwów 21 września.

Docent uniw. lwowskiego dr. H. Schramm 
powrócił do Lwowa.

Urzędnicy 3 0  miast galicyjskich odbędą 
dnia 29 i 3C b m. w Stanisławowie cgolny wiec 
w połączeniu z walnam zgromadzeniem „Stowarzy
szenia pomocy urzędników 30 miast galcyjskich, 
objętych ustawą z r. 1889.“

„S ybir," cykl obrazów Sochaczewskiego, wy
stawiony przy placu Akademickim, można og] *dać 
także wieczorem -w oświetlenia elektrycznem. Świa
tło to potęguje jeszcze siłę wrażenia, jakie widz 
odnosi, patrząc w dzień na te obrazy męczeństwa 
wygnańców syberyjskich. To też wieczorami tiumy 
widzów odwiedzają tę wystawę. Młodz: eż szkół i 
pensyonatów rozpoczęła już szereg gremń lnych wy
cieczek dla zwiedzenia tych utworow mała: za-Sy- 
biraka, a komitet wystawy z całą uprzejmością 
czyni uczniom co do ceny wstępu możliwe uła
twienia.

W  Nowym  Sączu utworzono szpital epide
miczny, gdyż pojawiło się kilkanaście Wjpadków 
tyfusu brzusznego.

Konkursa rozpibnją: Magistrat m. Kałusza
na posadę kasyera miejskiego z płacą 1000 K. i 
weterynarza z płacą 600 K. Kasyer ma złożyć 
1600 K. kaucyi, termin podań czterotygodniowy.— 
Dyrekcya poczt i telegrafów na posadę okspedyenta 
w Romanowie powiatu bobreckiego z poborami III 
klasy 4-go stopnia i 630 K. dla służącego ; termin 
do 4 października. — Prokuratorya skarbu we Lwo
wie na dwie posady adjunktów i kilka posad kon- 
cepistów; termin podań czterotygodniowy.

Zjazd akademików górniczych. AV dniach 
6 , 7 i 8  października odbędzie się w Krakowie 
zjazd koleżeński byłych i obecnych członków Czy
telni polskiej akademików górniczych w Leoben, 
połączony z zebraniem górniczo-hutniczem, mającem 
na celu zebrać jak najszersze warstwy górników pol
skich, celem on ówienia sprawy przyszłego, odbyć 
się mającego I go zjazdu polskich górników. Po za
proszenia należy zgłaszać się do sekretarza Zjazdu, 
p. A. Łukaszewskiego, inżyniera górniczego w Bo
rysławiu.

Kraków  w  sprawie drożyzny węgla, Ra
da m. Krakowa obradowała wczoraj nad dostarcze
niem ludności ubogiej taniego węgla. Referent 
sekcyi ekonomiczneej profesur dr. Rosenblatt wy
kazywał trudności założenia miejskich składów wę
gla i zakończył wnioskiem, by Rada uprosiła rząd, 
aby użył wszelkich możliwych środków w celu ob
niżenia ciągle i niestosunkowo wzrastających cen 
węgla kamiennego. Potem odczytano ofertę gware
ctwa Jaworznickiego, obowiążującą się dostarczać 
gminie po 2000 centnarów węgla przez 5 miesięcy 
zimowych pc 77 groszy. Rada wybrała osobną ko- 
mi»yę, która się zajmi6 obmyśleniem sposobu zape
wnienia węgla dla ubogiej ludność: i dostarczenia 
gc po cenie kosztu, oraz uchwaliła wniosek sekcyi 
ekonomicznej,

„Dw a obozy," sztuka ludowa ze śpiewami i 
tańcami znanego polskiegc pisarza dra Sydona 
Friedberga odegraną zostanie przez Tow. „Teatru 
miłośników sceny" : dnia 30 b. m. w sali Sokoła. 
Dochód z przedstawienia przeznacza Towarzystwu 
na Bursę polską im. Adama Mickiewicza w Czer- 
niowcacŁ. Bilety nabyć! można w cukierni p. Czudża- 
ka ul. Karola Ludwika i w biurze Towarzystwa 
ul. Batorego 1. 24, codzień od godz. 7— 8  wieczorem.

Wielki kiermasz z XVII wieku urządza spe- 
cyalny komitet w Krośnie jutro, dnia 2 2  bm.; do
chód jest przeznaczony na cele dobroczynne, prze
ważnie na internat przy krośnieński jm seminaryum 
nauczycielskiem. Komitet rozsyła bardzo oryginalne, 
w stylu XVII wieku ułożone zaproszenia, które 
poniżej podajemy:

Wielmożny a nam wielce łaskawy Panie 
y Dobrodzieyu!

Gdy różne nacye spiknęły się tych czasów na 
mizernego Chińczyka i różne mu wstręty czynią, 
maximp condolemus, ale, że okazya owa dzieje się 
na dalekim oryencie, nie widzimy żadnego impe- 
dymentu na odbycie wielkiego kiermaszu w mieście 
Jego Królewskiey Mości, Krośnie die 22 mensis 
Septembris, A. I), 1900 w komnaciech konfrater
ni ey Sokolskiey, tern więey, że cały prorentus ex 
hoc spectaeulo obrócony będzie praeter cetera na 
biednych scholarów swe żaków krośnińskieb,

Że zasię WMość swoją własna personą wraz 
z familią na owo spectaculum niechybnie jawić się 
raczy, uczyni Wmość rzecz Panu Bogu naprzód 
y nam miełą item powinności swoiey bardzo 
przystoyną.

Dobremu piwu nie potrzeba wiechy, toć ci 
y nam nie przystoi się przechwalać, że spectatumn 
będzie arcykrotofilne y zabawa ochotna wielce 
wśiód przystoynego irefnowenia przy akompania
mencie rycerskich surm trąb i basetlń Jedzenia 
y napoyów in summa plenitudine ac ra. ietate prze- 
dawać będą w błyskotnych namiociech mapięicniey- 
sze Ichmość białogłowy nasze a ktoby przy 
tey imprezie lubey sercu, „m m i sohm znajść zor 
kę, bo to

„Śmierć a żona przypowieść uoświadczona pieye,
„ *ie w pieluchach na człeka m»yą pr:cy wileye", 

wybó* będzie mmł ni* lada (caieant iamen przy 
tey okazyi dobrochotnicy muości, ąuam diligentissi- 
me, źe wszelakie nieprzysćoyLe dworowania, są su
rowo zabronione); naywięcey zasię urrdowama mieć 
będą nasze Ichmość panny i męiate białogłowy, 
krawczykowie bowiem i kupcowie liczmi z Wrocłr- 
wia, Gdańska y ex Hungaria, zwieidziawszy się 
o krośnińskim kiermaszu, przyrzekli nazwozić na 
scbwal wiele barwistych adamaszków, moc aksami
tów, sayotów, złocistych a*tembasów y  r^wałt innych 
barwistych gałganków i krotofilnych cacrk, kcóre 
po bajecznie niskich cenach będą do nabycia. Item 
będą do nabyci * po takichże krotofilnych cenach 
taki a same miracula y specificct ex  opp.ido Kor
czyna. nuncupato a także ze Szkoły kroSniń&kiey, 
która tkacką się nazywa.

Bęazie także rzecz za pamięci oyców naszych 
an* widziana am słycnana: rey kolarzy, id est
cursus velocipedarum na kolech, mirabiie visu et 
d:ctu yakoby jacy eąuites nadobnie yadą y prze- 
.różne zawroty albo ewolucye czynią.

Ktobykolwiek z zaproszonych Wmosć Panów 
y Dobrcazieiów na owo spectaculum nie przybył, 
nie-kończone makuły na siebie y swoich najbliż
szych ściągnie, zamykanie bowiem oczu na niezno
śne orpresye,. mizmye i frasunki ludzkie, ex per- 
missione dwina zesians, iest rzeczą sprosną y wiel
ce nieprzystoyną.

Niecnze tedy Wmość Dobrodzieya kaleta nie 
boli, a wszelakie dysgusty y  zły humor doma osła
wiwszy, przybywaj W;isza Miłość do nas orszacznc, 
wesoło a buńczuczno.

Służby nasze uniżone pilnie do łaski Wmości 
zaleciwszy, zdrowia dobrego y poctoch wszelakich 
od Pana Boga na czasv niezamierzone uprzeimie 
źyczym.

Z Weneracyą y konsyderacyą.
Arcybrat y Bracia starsi Konfraton iey Sokolskiey.

Dan Krosno, mensis Septembris,
A. D. MDCCCC.

Do zaproszeń dołączono następujące menu:
Specyfikacya potraw y trunków w komnaciech 

Koufra.terniey Sokolskiey na kiermaszu krośnińskim 
die 22 Septembris A. I). MCM. gwoli pokrzej ie- 
nia nadwątlonych sił y ochoczey koncentacyey ser
ca. Imprimis vivenda takowa: 1 . Kołacze pszenne 
wszeldkiemi delicyam: y smakami przeazi^neml okwi- 
tuiące w oficynie sławnego Beigmano, mieszczanina 
y rayczy Krośmńskiego wypiekane. 2 . Szcłdra vul- 
g» szynka chrzanem y gorczycznym kondymeniem 
garnirowana. 3. Pieczonka z różną pudług konce
ptu kucharza iarzyną. 4. Ciasta fnmetowe, garnu
szkowe y inne specyały y smakołyki przez sławe
tnego nr “szczanina Fiszera produkowane. 5. Kon-
fekty w lodzie mrożone. 6 . Serów krajowych z Mo- 
derówki y zagranicznych moc wielka. Quod autem 
bibenda attinet: 1. Gorzałka potężna „Stara Ży-
tniówka1 ze sławetnych gorzelni krajowych. 2. Pi
wo kaliskie y częstochowskie z Okocima miasta 
w Galicyey sytuowanego, jako y piwo z browaru 
cirium Pilsnensium m Tłegno Bohemtat znacznym 
sumptem y nakładem sprowadzone. 3, Pitne miody 
kowieńskie n-alepsze przez sławetnegc Kumora mie
szczanina Kruśiuńshiego sycone. 4 . Kungaricum 
et Austriacum Duclae educatum w piwnicach sła
wetnego Musiała kupca krośmńskiego consercaiam. 
Których napojów zgromadzeni pazres ad libitum 
p mad jwyczayną miarę y rbgule modestyą laryius 
zazywać będą mogli. Po wieczerzy zasie dan_, bę
dzie di°. konkokcyi y spędzenia z głowy ostrzey- 
szych humorów, ut sursum evaporareni, likwoi Tu
recki „kawa" rzeczony łub gorąca woda z „chiń
skiego ziela". Dan w K-ośnie die 10 Septembris
A. P  * I ' ■ M. Kuchmistrz y Piwniczny Konfrater- 
niey Sokolskiey.

Milrtarna fanlazya podsunęła jakiemuś fran
cuskiemu pisarzowi taki obraz wypadków w roku 
2 0 0 0 , a w ęc równo za lar sto :

Chiny Japonia już od lat kilkudziesięciu 
tworzą jedno potężne, militarne państwo, które pod 
każdym względem coraz silniej przytłacza Europę, 
nawskróś przeżartą przez socjalizm. Nareszcie wiel
ki mocarz, cesarz chińsko-japońsk:’ Fo-Ohang-Ttd, 
podczas audyencyi którą dał zagranicznym amoa- 
Badorom, składającym mu noworoczne życzenia, 
niespodziewani* wygłosił takie Ultimatum:

1) Europa obowiązana jest zwrócić za pe- 
wnem wynagrodzeniem pienięźnem wszystkie zajęte 
posi idłości i otrzymane koncesje ; 2 ) usunąć z
Chin wojska; 3) Europejczycy mają w ciągu trzech 
miesięcy opuścić teiytoryum chińskie ; 4) posłowie
europejscy mają w ciągu ośmiu dni wyjechać z Pe
kinu do Europy i skierować się do ojczyzny wielką 
koleją syberyjską.

Ultimatum wywarło wrażenie piorunujące. 
Żądaniom cesarza chińskiego nie uczyniły zadość 
tyłku Rosy a, Francy a i Anglia. Cesarz niemiecki 
Fryderyk VI wygłosił wspaniałą, mowę, w której 
oświadczył, że Niomcy w sprawach chińskich pra
gną pozostać neutralnemi, gdyż mają daleko więcej 
interesów w Afryce niż na dalekim ' wschodzie. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki półno
cnej przyłączył się do zdania owego Fryderyka 
przyszłości, poczem Ameryka zawarła z Niemcami 
umowę na wypadek wojny v szechswiatowej. W  ra
zie wybuchu tej wc iny Ameryka zobowlizała się 
bronić dostępu okrętom stron wojujących przez ka
nał panamski i nikaraguaóski.

Tymczasem Chiny niecierpliwie oczekują 
upływu trzymiesięcznego terminu ultimatum z za
miarem rozpoczęcia akcyi wojennej. Akcya właści
wie rozpoczyna 3ię znaczni3 wcześniej z powodu 
nieszczęśliwego wypadku, który zdarzył się księciu 
Tsingowi. Mandaryn ten zginął na jednej z kano- 
nierek, wysadzonych w powietrze przy natknięciu 
się na torpedy angielskie. Był to prosty wypadek. 
Chiny jednak skorzystały z niego, aby wypowie
dzieć wojnę Europie. Natychmiast po ot”zvmanra 
depeszy o rozpoczęciu kroków wojennycn, olbrzymia 
eskadra chińsko-japońska, przy pomocy stutysię
cznej armi lądowej, bombarduje i równa z ziemią 
angielski por* Włktoryę, poczem znos* znajdującą 
sie tam eskadrą angielską. Ruzbitk: zawiadamiają 
Anglię telegraficznie o tem, co z&ozło. Połączone 
floty Anglii, Franci i i Rosji idą na spotkanie ol
brzymie. floty chinsko-japuńsl-iej, liczącej 300 pan
cerników.

Główna bnwa z udz.ałem wojsk lądowych i 
maryna”ki odbyła się pod Singapore, który chiń
czycy zdobywają i palą. Resztki floty związkowej 
dzięki straszliwym dejzezom ulewnym, paraliżują
cym ruchy maryna~ki nieprzyjacielskiej mogły ra
tować lię ucieczką. Tymczasem siły lądowe Chin, 
liczące 44,900.000 żołnierzy, podzielone na u49 korpu
sów, ciągną na Europę. Następuje szereg bitew, 
przed których opisam: wzdryga się pióro ; oto

Odznaczona w r. 1894 naj wyłażą honorową nagrodą o. k.
Mimo tera twa handlu

Fabryka Szelig- Łyszlrewicza, inżyniera
we Lwowie ul. św. M arcina 2 0 . ^oleca

Asfalt w  gorącym  etanie dc izolacyi muii- 
i**entów, oraz do o no ;ania *rw lg-cconyeh ścian 
w pomieszkaniach.

N iszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb
drzewny.

Tekturę  autaltową ogniotrwałą do krycia da 
chów od 20 ct. za 1 m. U

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną be-
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.

Ellastyczne płyty izolacyjna.
Fabryka wykonywa uokrycia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiew icza, inżyniera
WE LWOWIE polec*

D achy holzeementowe nie wymagające wią,- dachowych, bez kon
serwa cyi i repar. y  „woniej trwałość,,,



PRZEGLĄD z dnia 22 Września 1900.

Sjiecyalista chorób skórnych i wenerycznychdyplomatycznych wyrazach odrzucenie propo- 
zycyi niemieckiej.

Waszyngton 21 września. Tutejszy kores
pondent dziennika New Jork Herald donosi, że 
Rosya zgodziła się na pozostawienie w Peki
nie oddziału żołnierzy.

Rząd Stanów Zjednoczonych odmówił 
prośbie księcia Czinga, aby posła amerykań
skiego Congera upoważniono do bezzwłocznego 
rozpoczęcia rokowań pokojowych.

Waszyngton 21 września. „Biuro Reute
ra “ donosi: Zdaje się, że odpowiedź Stanów 
Zjednoczonych na niemiecką notę otrzyma for
mę okólnika do mocarstw, w którym nie bę
dzie ani bezwarunkowego odrzucenia, ani też 
przyjęcia propozycyi niemieckiej.

Jokohama 2 1  września. Z  Pekinu dono
szą, że Japończycy dnia 16 b. m. zaatakowali 
koło Yangfang bokserów i rozproszyli ich.

Londyn 21 września. „Biuro Reutera“ do
wiaduje się, że w razie przyjęcia propozycyi 
rosyjskiej co do wycofania wojsk związkowych 
z Pekinu, bokserzy próbowaliby napowrót opa
nować Pekin i jego najbliższą okolicę.

Londyn 21 września. Do Biura Reutera 
donoszą z Pekinu: Zdaje się, że 30.000 wojsk
związkowych zostanie przez całą zimę w Pe
kinie. Najwięcej będzie wojsk niem ieckich; bę
dą one prawdopodobnie rozdzielone na okoli
czne miasta. Japończycy większą część wojsk 
swoich cofną do Nagasaki. Rosyan pozostanie 
2000.

Bruksela 21 września. Rozeszła się pogło
ska, że poseł belgijski w Pekinie doniósł o w y
mordowaniu misyi belgijskiej, która pod prze
wodnictwem kapitana Five i 2  inżynierów od
bywała podróż w interesach handlowych i 
przemysłowych. Podobno zamordowano także 
Belgijczyka Splingarta, osiadłego w Mongolii, 
który posiadał tytuł mandaryna. Pogłoska ta 
jednak budzi wątpliwości.

Londyn 21 września. Times donosi z Pe
kinu 17 bm., że oddział wojsk zagianicznych 
udał się dla ochrony chrześcijan do miasta Schun, 
położonego 20 mil na północny wschód od Pe
kinu.

To samo pismo donosi: Jak się należało
spodziewać, poseł rosyjski odroczył swój w y
jazd z Pekinu na czas nieograniczony.

Waszyngton 21 września. Podług telegra
ficznej wiadomości z Pekinu, oddział wojska 
pod wodzą generała amerykańskiego udał się 
na zachód od Pekinu, celem rozpędzenia ze
branych tam bokserów.

Wojna w Afryce.
Londyn 21 września. Boerzy w sile 6000 

ludzi z dwoma działami i 1 0  mitrajlezami za
jęli obronne pozycye koło Kumatiport i czeka
ją na przybycie Anglików.

Londyn 21 września. Lord Roberts tele
grafuje z Nelspruit: Z 3000 Boerów, którzy 
cofnęli się do Komalipoort, 700 przekroczyło 
granicę portugalską ; reszta, zniszczywszy broń 
i działa, rozprószyła się. Z całej armii boer- 
skiej pozostało tylko kilka wałęsających się 
„band .

Laurenzo-Marquez 21 września. Portugal
czycy utworzyli komitet, który ma się zająć 
przyjmowaniem i dostarczaniem środków ży
wności dla przybywających tu Boorów.

Laurenzo-Marquez 21 września. Potyczka, 
którą rzekomo stoczono nad granicą portugal
ską pod Ressansgorcia, była tylko utarczką po
między Kaframi a Boerami.

Londyn 21 września. Standard donosi, że 
rząd angielski otrzymał wiele ofert na konce- 
sye dla wydobywania złota w kopalniach w 
Transwaalu. Sądzą, że dochody z tych konce- 
syj wystarczą na pokrycie kosztów wojennych.

Chińczycy dochodzą do Moskwy, która staje się 
pastwą pożaru. Europa w najwyższem przerażeniu 
śledzi bieg wypadków i gotuje się do odparci-, 
wroga. Po pogromie moskiewskim wojsko chińskie 
posuwa się dalej na Wiedeń, Berlin, Peszt, Paryż. 
Pomimo energii i waleczności armii niemieckiej i 
austryackiej, zwyciężone szczątki wojska europej
skiego cofają się nad Ren, gdzie odbywa się ostat
nia walka rozstrzygająca. Europa tryumfuje dzięki... 
uczonemu francuskiemu, który wynalazł „bomby- 
pioruny“ , ładowane elektrycznością i zmiatające 
szeregi wrogów przy pomocy elektryczności, bez 
użycia jakichkolwiek pocisków.

Wojsko chińskie cofa się w nieładzie. Euro
pa ma zapewniony spokój długotrwały, bo Azya 
uspokoiła się na długie wieki. „Bomby-pioruny“ 
stafą się dobrodziejami ludzkości, albowiem przy 
nich powodzenie jakiejkolwiek wojny stało się nie
możliwe.

Wiadomości urzędowe. Minister skarbu za
mianował starszych geometrów ewidencyjnych II 
klasy dla katastru podatku gruntowego Władysława 
Klateckiego i Jana Maciągę starszymi geometrami 
ewidencyjnymi I  klasy w V II klasie rangi.

Ofiary, Na odbudowę spalonej części klaszto
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na
szej rodakcyi: Karolina Broniewska, Michalina Ter
lecka, Marya Broniewska i Bronisław Eckhart ze 
Storożyńca na Bukowinie 6 K., N. N, z Dubiecka 
5 K., K. Z. z Kocmania 3 K ., Władysław Dał
kowski ze Zboisk koło Byszowa (z prośbą o „Ojcze 
nasz“ za spokój zmarłych rodziców ś. p. Ludwiki 
i Michała) 2 K., K.Chłopicka z Zawałowa 2 K. 
Dotychczas złożono u nas na ten ce l: 2.273 koron 
13 groszy.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -(-12, w poł. 
-■j-14 R. Bar. 772. Nieruchomy. Pogoda.

Myśli.
Kobiety mogłyby spac spokojnie,' gdyby nie 

miały gorszych nieprzyjaciół nad „nieprzyjaciół ko- 
biet“.

Część ekonomiczna.
W iedeń, 19 września.

(Z.) Niespodziewanie poprawiła się dziś ten- 
dencya giełdy berlińskiej, która od kilku dni 
jest centrem ogólnej depresjo. Gotówka w e- 
skoncie prywatnym potaniała tam na 45/g°/0) 
jakkolwiek obawiano s ię , że właśnie teraz 
wobec zbliżającego się ultima drożeć będzie, 
zmniejszyły się też znac>nie rozmiary sprzeda
ży niemieckich walorów przemysłowych, usku
tecznianych na rachunek klientów z łona publi
czności, a spekulanci korzystając z mocno ob
niżonych kursów przedsiębrali licżne zakupna 
celem pokrycia swych zobowiązań, co dawało 
kursom pewien punkt oparcia. Obawiam się, 
że może niemiecki bank państwowy będzie 
zmuszony w tym miesiącu podwyższyć stopę 
procentową, dziś jednak uważać można niemal 
za rzecz pewną, ze ta ewentualność nie na
stąpi. Ostatnimi czasy, jak się pokazuje, do
starczył bank państwowy w Berlinie rządowi 
niemieckiemu 27 milionów marek, oczywiście 
na wojnę, eskontując asygnaty skarbowe z trzy
miesięcznym terminem płatności. Ta zmiana 
sytuacyi w Berlinie wywołała także u nas lek
kie polepszenie, ale właściwie tylko w  teoryi, 
gdyż większego ożywienia ruchu na targu na
szym wcale nie było można zauważyć. — 
Jak donoszą z Wrocławia, postanowił związek 
górnoszląskich fabryk żelaza na odbytem one- 
daj zgromadzeniu w Gliwicach obniżyć cenę 
żelaza walcowanego o 30 marek na tonnie, tj. 
z 2 1 0  na 180 marek, w nadziei, że może to 
ustępstwo zapewni fabrykom związkowym 
więcej zamówień. — W  Paryżu prąd zniżko
wy wzmaga się obecnie z każdym dniem, a 
jednym z głównych powodów tego są wiełce 
niepokojące doniesienia z Brazylii, Największe 
banki w Rio de Janeiro ogłosiły niewypłacal
ność, wiele firm kupieckich już zbankrutowało 
a spodziewane są dalsze jeszcze bankructwa, 
to też państwom utrzymującym stosunki han
dlowe z Brazylią grożą bardzo poważne stra
ty. — Z Pesztu donoszą, że w kwestyi znie
sienia handlu terminowego zbożem zabierają 
obecnie głos liczne korporacye rolnicze na 
Węgrzech. Związek rolniczy komitatu bihar- 
skiego, na czele którego stoi Tisza, oświadczył 
się wprawdzie przeciw zupełnemu zniesieniu 
handlu terminowego w zbożu, ale za znacznem 
ograniczeniem go i poddaniem ścisłej kontroli.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 662 00, węgierskie 676*50, 

Anglobanki 274*50, TJniony 553'00, Bankve- 
reiny 490'50, Landerbanki 417'50, Ludwiki 
422*20, Czemiowieckie 532*50, Elbetkale 460*00, 
Renta papierowa 97'45, srebrna 97*15, au- 
stryacka złota 116*25, austr. renta wał. kor. 
97 60, węgierska złota 114*95, węgierska renta 
wal. kor. 90‘75, dukat 11*44, 20-frankówka 19*30, 
2 0 -markówka 23*66, ruble 2’SS1/*.

powrócił i ordynuje od 9— 12 i 2— 5 Jagiellońska 13 I I  p. 
Towarzystwo W zaj. pom. uczestników powstania pol

skiego z roku 1863/4.
Lwów 18 września 1900.

Do Wielmożnego Pana
A .  K U R K O W S K I E G O .

we Lwowie.
Wydział Towarzystwa uczestników powstania z r. 

1863/4 składa niniejszem WPanu najszczersze podzięko
wanie za urządzenie pogrzebu po cenach niezwykle 
umiarkowanych dla kolegi naszego, żołnierza wojsk pol
skich, śp. Jana Koszlaka, zmarłego w dniu 15 sierpnia br. 

Z poważaniem 
Z  W ydziału Towarzystwa.

Za sekretarza: W iceprezes :
B. S z w a rc .  Ig n acy  K ine l.

Wiedeń 21 września. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojny) 27'25. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus silny 45*— .

Berlin 21 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Bamcnoty 
austryackie 84*55. Spirytus 51'— •

Paryż 21 września. (Zamknięcie g>ełoy). 
Trzyprocentowa renta 100*10 Mąka („Fleur 
de Paris) 26*15.

Frankfurt 21 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 204-40. Koleje państwowe 
14P00. Alpiny 000*00. Disconto 171'10. Lauia 
190-00.

Wiedeń 21 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na jesień 7*85— 7*86, na wiosnę 8*32—8*33; ży
to na jesień 7‘63—7*64, na wiosnę 7*92— 7*93; 
kukurudza na sierpień-wrzesień 0 '0 0 —0 *0 0 , na 
WTzesień-październik 6*68—6*70, na maj-czer
wiec 5'29—5*30; owies na jesień 5-58—5*59, 
na wiosnę 5*88—5*90. Rzepak na sierpień-wrze
sień 15’— 15*20, na wrzesień - paźdz. 15*— 
15*20, na styczeń-luty 00*00—00 00. Olej rzepa
kowy na wrzesień-grudzień 0*00—0*00. Ten- 
dencya: silna. Pogoda : pochmurno.

Budapeszt 21 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 7*58—7*59, na kwiecień 8*03— 
8*04; żyto na październik 7*12— 7*13, ha kwie
cień 7*43— 7*44; owies na październik 5*19 — 
5*21, na kwiecień 5*50—5*52 , kukurudza na 
wrzesień 6*50— 6*60, napaździernik 0*00 -0*00, 
na maj 1901 r. 0*00— 0 00. Rzepak na wrzesień 
14*97— 14*98. Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna ograniczona. Tendencya : spokojna. 
Pogoda: pochmurno.

R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j a  1900 r o k u  

(Czas środkowo-euro pejs ki).

prtTob. o godz.

Wiedeń 21 września. W czoraj o 3 1 na 6  
wieczorem przybył tu szach perski. Na wszyst
kich stacyach, któremi przejeżdżał pociąg dwor
ski z Marienbadu do Wiednia, witali go na
czelnicy władz. Wiedeński dworzec kolei Fran
ciszka Józefa był pięknie udekorowany. Na 
peronie ustawiono kompanię honorową; przy
byli wszyscy arcyksiąźęta, komendant korpusu 
na czele jeneralicyi, ministrowie, dygnitarze 
dworscy, namiestnik i burmistrz. Tuż przed 
przybyciem pociągu nadjechał także Cesarz.

W  chwili wjazdu pociągu zaintonowała 
kapela hymn perski. Cesarz bardzo serdecznie 
przywitał się z szachem i przedstawił mu ar- 
cyksiążąt, poczem obaj monarchowie odbywszy 
przegląd kompanii honorowej, powozem odje
chali do Burgu. W zdłuż uli© wojska tworzyły 
szpaler.

W  Burgu oczekiwał szacha minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski, arcyksiąźęta i 
dygnitarze dworscy.

Wiedeń 21 września. Czeska Eevue donio
sła, że prezydent ministrów Koerber w rozmo
wie z dr. Pacakiem dał do zrozumienia, iż po
słom czeskim, w razie gdyby obstrukcyę zamie
nili na normalną, choćby silną opozycyę, daną 
będzie możność osiągnięcia ewentualnie portfe
lu handlu. Do tej teki, którą obecnie dzierży 
baron Cali, m iałby być desygnowany pewien 
członek Izby panów, zwolennik partyi młodo- 
czeskiej. Dr. Pacak na poufnem posiedzeniu 
zawiadomił o tern komitet wykonawczy mło- 
doczeohów, który jednak nie uznał potrzeby 
zmiany taktyki za taką cenę.

Reprodukując powyższą wiadomość, zau
waża Wiener Abendpośt, że rząd w okresie od 
zamknięcia sesyi do rozwiązania Izby posłów 
nigdy żadnej Czechom nie ofiarował ceny za 
zaniechanie obstrukcyi.

Wielki Warazdyn 2 1  września. Koloman 
Tisza, składając wczoraj sprawozdanie poselskie, 
oświadczył, że wszyscy patryoci powinni dą
żyć do wzmocnienia jednolitości W ęgier i sta
rać się o zapewnienie państwu węgierskiemu 
poszanowania zarówno wewnątrz jak i zagrani
cą. Sprawy tego państwa należy prowadzić z u- 
względnieniem historycznego rozwoju i chwi
lowych stosunków, ale zawsze w kierunku libe
ralnym. Bezwarunkowo nie powinno się do
puścić do zwycięstwa reakcyi. Mówca pochwala, 
iż obecny rząd nie prowadzi polityki szowini
stycznej, przemawia za wyrównaniem intere
sów rolnictwa, kupiectwa i rzemiosł i oświad
cza, że występować będzie zawsze i wszędzie 
przeciw tym wszystkim, którzyby chcieli za
mącić pokój wyznaniowy, będący dotychczas 
dumą ojczyzny i szczęściem narodu. Co do sto
sunków w Austryi, powiedział Tisza, że każdy 
zdrowo myślący W ęgier z pewnym niepoko
jem spogląda na to, co się dzieje w Austryi. 
Mówca jest przekonany, iż kraj cały pragnie 
gorąco, aby stan rzeczy w Austryi wyjaśnił 
się jak najrychlej i aby wypadki rozwijały się 
tam na gruncie ściśle konstytucyjnym. W yra
ziwszy nadzieję, że to rychło nastąpi, zaznaczył 
mówca, iż dziś niepodobna powiedzieć, jak W ę
grzy mają w tej sprawie się zachować, gdyż 
to zawisłe jest od ukształtowania się stosun
ków w Austryi. W  każdym razie W ęgry po
winny z jak największem poświęceniem speł
nić swoje obowiązki wobec króla. Pod wzglę
dem ekonomicznym nie można Węgrom wska
zywać ściśle określonej drogi. Polityka ekono
miczna musi być zastosowaną do interesów 
kraju. Być może, że większość kraju uzna roz
dział terytoryum celnego za odpowiedniejszy i 
korzystniejszy dla państwa węgierskiego. Gdy
by jednakże większość kraju była, jak dotych
czas, tego zdania, że wspólny obszar celny 
jest korzystniejszy, to w takim razie W ęgry 
powinny obstawać przy tern, bez względu na 
to, co się stanie w Austryi. W  końcu wspo-
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37)
Prawdziwa miłość

POWIEŚĆ 
Z  a n g i e l s k i e g o .

i Ciąg dalszy).
Nie op ierać się dłużej ; jakby nie rozu

miejąc jego mowy pozwoliła okryć się płasz
czem, w łożyć sobie kapelusz, stała milcząca, 
nieruchoma, tylko gdy wziął ją pod ręaę, u- 
chwyciła się koaw-iljyjnie jego ramienia, jak 
gdj 7  błagając, aby ją  osłoniło przed wzro
kiem ludzkim.

—  Nie bój się ukochana — szepnął sir Filip 
łagodnie. —  Przy karecie est tylko Alfred i 
twój Wilhelm, który nas powiezie.

2  głębokiem westchnieniem algi Walerya 
oparła w  karecie głowę o ramię męża i siedzia
ła bez ruchu, jakby odurzana, przez całą drogę 
do domu a s 'r F ilip raz jeden tylko szepnął 
do Alfreda .

— W yskocz pan, zani u zdążymy wysiąść 
i każ usunąć się wszystkim służącym , niech, 
nawet iłóz i nie będzie- W alerya nie może je 
szcze znieść niczyjego w idoku, nawet moja 
twarz ją  drażni

Ale E ózia czekała na balkonie , a Je
rzy p~zed domem tak. źe zanim W ilhelm  
zdążył zatizymać rącze konie, brama już była 
ot warta

Błogie uczucie bezpieczeństwa tak zba
wiennie wpłynęło na W aieryę, źe zdolna była 
teraz wejść do przedsionka z poważnym spoko- 
iem, któremu wszakże kłam zadawał bolesny, 
zatrwożony wyraz oczu. ^

Gospodyni i Antonina rozpłakały się z ra
dości, a Bozia, panując przemocą nad wzrusze
niem, przywitała przyjaciółkę czułym pocałun
kiem i cichemi słowy :

—  W iedzieliśmy 
czątku....

o wszystkiemu.. od po-

— Dr^ga B ó z iu ! Fredzio ci opowie...
Tak minęła ta straszna próba. Na schody 

weszli małżonkowie sami i sir Filip zaprowa
dził żonę do garderoby. Zaledwie stanęli w po
koju, W alerya zrzuciła okrycie i kapelusz i 
s jojrzała po raz pierwszy w twarz mężowi su
chym, gorączkowym w zrokiem :

—  Gdy powróciłeś do domu i nie zastałeś 
mnie — zaczęła urywanym głosem — gdy mi
jała godzina za godziną a mnie nie było, mu
siałeś choćby na cnwilę przypuścić, że cię 
zdradziłam. Musiałeś wierzyć w moją winę i 
w hańbę twego nazwiska!

— N ig d y 1 Nawet pod pierwszem wrażeniem 
strasznego odkrycia... myśl podobna błyskawicą 
nawet nie przebiegła przez moją g ło w ę ! — od
parł sir Filip.

—  Filipie! F ilip ie ' Jesteś okrutny! Zw o
dzisz mnie! — wy cuchnęła gwałtownie.— Nie 
było nigdy podstawy, na której mogłaby oprzeć 
się wiara podobna. Tyś mnie nigdy nie kochał. 
Powiedziałeś mi już tak dawno, że w  naszem 
małżeństwie nie ma miłości i n igdy jej nie 
będzie, ale to kłamstwo, Boże wielki, bo ja  clę 
przez te wszystkie straszne miesiące ko< dałam 
nad życie !

— W  a leryo!
Otworzył ramiona, pochwycił ją  i przytu

lił do piersi namiętnym uściskiem, nie usiłując 
nawet zatamować łez, co teraz nagle zalały jej 
twarz, nie próbując powstrzymać łkania, co 
wstrząsało je j postacią.

— Moja ukocnana, mój skarbie je d y n y ! — 
mówił czule. —  Ta pierś będzie ci obroną, mo
ja głęboka miłość będzie ci schronieniem przed 
pogardą św iata! Dzisiaj 3tałaś mi się stokroć 
droższą wobec hańby, jaką obrzucą twą nie
winną głowę. A  jednak teraz grozi mi niebez
pieczeństwo utraty... utraty...

Melodyjny glos zał»mał s ię ; słowa: „twojej 
miłości“ dopowiadziane by ły  szeptem.

— Dałam ci ją  — rzekła W alerya uspoko
iwszy się nieco — bom wiedziała, żeS cierpiał. 
Pokochałam cię ^ łaśnio za ten smutek i tę 
troskę na cwojem czole... za nieznaną mi stra
szną krzywdę, co rzuciła posępny cień na ży
cie twoje.

Yiyian drgnął, wyrwał się z jej uścisku, 
cofnął i stanął z wyciągniętą ręką, jak gdyby 
niechcąc dopuścić do siebie żony :

— Krzywda, wyrzuty, nieszczęście ! O dzie
cię moje, bodajby m cię nigdy nie był ajrzat, 
n .gdy nie pokochał! Bóg jedyny wie, jak tłu
miłem miłość moją, jak z nią walczyłem, nie 
śmiejąc starać rię o twoje przywiązanie, bonio 
mogłem ci wyznać, że cię kocham, nie wyja
wiając ci strasznej tajemnicy, która musi za
mienić twoją miłość we wstięt i zgrozę. Oszu
kałem cię W aleryo !.., Twój okropny sen jest 
prawdziwym... Jesteś żoną m ordercy!

A  więc to była owa straszna, dzieląca ich 
zapora? Krew ludzka! W aiorya stała bez ru
chu, bez słowa, zdawało się, że wszystko życie 
z mej uciekło.

Aae ]uż w następnej chwili odtrąciła rękę, 
co ją  powstrzymywała, zarzuciła mężowi ra
miona na szyję i tuląc się namiętnie; jeszcze 
do jego  piersi, zawołała:

—  EilimeS liipie! Jeżeli krew splamiła te 
ręce, to była rozbna za jakąś ciężką krzywdę, 
za jakiś nikczemny postępek, który byłby i 
kamienny pesąg posunął do szału!

—  S za ł! Było to tylko wymierzeniem spra- 
wiedl:trości, jeżeli... Ale, W aleryo! Och, W a- 
le ry o ! on nie po pełnił haniebnego czynu, za 
który go zabiłem. Cała miłość twoja nie zdoła 
wskrzesić togo życia, nie .inoże zmyć krwi 
z mojej duszy lub wyrwać śmiertelnej zgryzo
ty  z mego serca.

Pociągnęła go na sofę i uklękła na ziemi

przy nim.
— Kto to był, F ilipie?
—  Ten, którego żyjący ] 

nadto dobrze — odparł. — Ten, który w ich 
mniemaniu i w mniemaniu świata całego runął 
w przepaść w górach Szwaj cary:’ .

—  Ale kto?
— Byszard Guelire spadł... spadł, cofając 

się przed lufą pistoletu, wymierzoną przeze 
m iiu w pierś jogo.

—  O mężu mój, najdroższy... mój ty  jedyny! 
A  ja  powiększałam jeszcze t ój smutek, gdy 
tymczasem pod pokrywką dumne' mojej sa
mowoli i wyniosłej obojętności, serce mi pęka
ło z tęsknoty za tą miłością, którą miałam za 
własność innej kobiety, lub za umarłą na-
ZE W3Z6.

— Umarła ona dla tamtej przed piętnastu 
laty. Posłuchaj mnie, W aleryo — rzekł pro
stując się, a melodyjny głos jego zaDrzmiał 
znow zwykłą siłą — i dowiedz się mojej hi- 
storyi, poznaj rękę, Która wymierzyła mi ten 
trzeć1 cios przez ciebie, tę ręjgę, która pierwsza 
nauczyła mnie kochać ciebie, bo silna natura 
mężczyzny przywiązuje się zawsze do młodej 
i bezbronnej istoty, wymagającej jego nieustan
nej < piek- i troskliwości.

Przerwał na cnwilę, a ona podniosła sie 
na w pół i nieśmiało, nie patrząc mu w oczy, 
ucałowała jego usta, poczcm, jak zmęczone 
dziecko, złożyła głowę na jego kolanach.

—  Bianka Gueldre, którą ty znasz Bianka 
Fansbawe z przed piętnastu laty są to dwie 
zupełnie odmienne istoty — zaczął nareszcie 
sir F i'ip , przesuwając zwyczajem swoim palce 
w jedwabnych splotach Waleryi. —  Nic w ż y 
ciu nie zdumiało mnie do tego stopnia, co 
zmiana zaszła w tej kobiecie. Ja miałem lat 
dwadzieścia trzy, ona była o dwa lata młodszą. 
Kocnałem ją  i Wierzyłem, że odpłacała mi 
wzajemnością. Zdaje mi się nawet, źe mnie

kochała naprawdę, tylko przeaiosła nademnie 
czczy tytuł — dodał z ironią. — W postępo
waniu z nią pogardzałem równie dmnnie ly -  
walem, jak w postępowaniu z tobą, z tą tylko 
może różnicą, iż wówczas miałem mniej i&to 
tnej wiary a więcej wyniosłego lekceważenia. 
Kiedy ona spotkała pierwszy raz Byszarda 
Gueldre, wówczas spadkobiercę hn biegc Hugh- 
bury — nie w: em do dziś dma. "Widziałem go 
tylko ze dwa razy. Sądzę, że musieli poznać 
się gdzieś na północy, bo po je j powrocie do
strzegłem zmianę w jo j ODejściu,

— Czy ona miała roazinów, Filipie ?
—  Nie. Ponadałf swój własnj majątek i 

mieszkała z bardzo starą ciotką, która już od 
” 7’ ilu lat nie żyje. Pewnego ranka emknęła. 
Nie miała odwagi stanąć przedemną, tylko po
wiedziawszy ciotce, że wychodui na spacer, 
wręczyła je j list z prośbą, aby go oddała F ili
powi, gdy przyjdzie. W  liściu tym żegnała 
mira, pisała, iż nie czuła się mnie godną, po
myliła się i dodali, w  końcu, że, gdy list < w 
dojdzie do moich rąk, ona Byszard Gueldre 
będą już zabezpieczeni od wszelkiej pogoni. 
Pismo wystylizowane było tak, że kazało wie
rzyć, iż Gueldre namówił ją  do ucieczki z nim. 
W raz z płomieniem, który spabł ów list, umar
ła i miłość moja. Drzewo wyrwane zostałc 
z korzeniem, pozostała tylko pęknięta ziemia— 
pustka, grób w duszy. Ale mimo, że się jej 
samej wyparłem, uważałem sobie za obowiązek 
pomścić się za ;e j krzywdę. Zdradziła mnie, 
ale wszak uległa pokusie, namowie nikczemni
ka, którego życ e nie było warte szeląga i, 
wierzaj mi W aleryo, że gdyby on w istocie 
w tej nieszczęsnej sprawie był winnym, śmierć 
jego nie zaciężyłaby przez chwilą na mojem 
sumieniu. O mało nio oszalałem i przysiągłem, 
źe nie odpocznę dopóki gc nie odnajdę i nio 
zastrzelę, j»k  psa.

. (Ciąg dalszy nastąpi).

Księgarnia katolicka

Dr. Wł. MiłKowsKiegc
w  Krakowie, Kynek 30.

otrzymała na skład główny dziełko co 
tylko wydane p. t.

Wystawa paryska
w  1900 roku 

przez
Dra Adama Langiego.

Czysty dochód przeznaczony na 
budowę szt fala Bonifratrów w 

Krakowie.
Książka ta to wyborny a tre

ściwy przewodnik po wyetawie, 
a przytem zawiera, tyle zajmują
cych szczegółu w o stolicy iwiaTa, 
że zainteresuje każuego człowieka 
inteligentnego, choćby na wysta
wę nie jechał.

Cena egz. 2 korony a z prze
syłką o 40 gr. więcej.

Nieprzem akalne płaszcze 6 umone 
iiDeryjne, wojskowe, urzędn-cze, modne 
carzutki dla panów, hawmoki i peleryny 
damskie poleca , w najwń kszj a wyborze 
Rudolf KHm m er, Lwów Hotel Fran
cuski. P a ra to lc  męskie I oam jkie  

d 3 kor.
Do ynajęcia od  15 p aźd z iern ik a  

irzy ulic1 M  C k lew IC Ł a 2 0  na dru
kiem piętrze 7 pokoi, łazienka, kuuLma, 
t f jd o c ią g i .____________

L o s y  p r z e g l ą d a
bezpłatnie kanto • ■» ymiany, “ VłkJOr
Cha|es I Sp. l w ó w ,  Sykstuska
I. 8. Marka na odpowi 3 di. Losy na ra
ty. Losy zastawione wykupuje się i od
sprzedaje te same losy na dogodne spła

ty  miesięczne.
s i - z i p y  owocowe

rysokopienne, silne z koronaAi. J abłon:e, 
rrusze, Śliwy, Bm klody, Węgier.”  Cze
sanie, Wiśnie 1 sztuka k. 1 do 1.20, 
trzo.; Świnio, Morele, Nektaryn,? (Bru- 
nion), Maliny, W inna latorośl, Agrest, 
“orzeczki, Drzewa i krzewy ozdobne itp. 
lennik wysyłam na żąda lie opłatnie. 
i. Uklańskl, zarząd ogrodów O lsza 

dw ór, poczta, stacya Kraków .
Do sprzedania willa z ogrodem 

rzy ulicy Mochnackiego 27.

Dla rolników
Siny kamień

do
bajcowania pszenicy

poleca

W. Czopp
Ż ó łk i e w s k a  2 .

najstarszy galicyjski handel farb, 
pokostów i lakierów.

GotówKa nie wymagana. Ulgi 
w spłatach wedle umowy.

Cenniki na prowincyę na źąianie gra
tis i franco.

Wszelkie możliwe gatunk" dywanó1 
salonowych, ściennych, pokojowych i 
kościelnych tudzież chodników, por- 
tyer, firanek, cerat, linoleum, kap na 
stoły i łóżka, kołder, koców, der na 

konie i przedmiotów dekoracyjnych 
poleca znana i renomowana firmę

Wiedbński Jtawn i skład dywanów
„ A U  L O U V E E “
we Lwowie, ul. SykstiiBka 6

pasaż Hausmana 
Filia  w  P rzem yślu  : ulica M ic - 

kiew icza I. 4 .
Prawdziwe perskie i oryentalne dy- I 
wany po zniżonych cenach. Specyaluy 
oddział resztek i towarów wysortowa- 

nyeh i wadliwych.

WINO
J

1 8 0 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U

Prosięta rasy JorKshire
sprzedaje zarodowa chlewnia dóbr Nowe 
sioło, poczta Kulików po 20złr. za parę 

(knurek 1 loszka) loco Nowe sioło.

Poszukuję miejsca
od 3 października jako leśniczy lub rząd
ca większej posiadłości. Mogę złożyć kau- 
cyę w razie potrzeby 20.0  BO kC"*OC .

Łaskawe zgłoszeń” , pod F. 3 . N, 20 
Ajencya dzienników Pasaż Hausmana
L w ó w ,  L __

Papuga wielka zielona U c i kia i  7 
września Teatralna 5, piętro 1. Kto znaj
dzie otrzyma 20 zoron.

Foi tepiany 1 pianina w najwięk
szym wyborzf jak zawsze w składzie 
J, MUHt.il przedtem I. Gaiki we
Lwowie, przy ulicy Karola - Ludwika
liczba 7.___________ ______ ________

Piękne listowe fotografie -w kształcie 
“templa 12 sztuk zł 1.80, 24 sztuk 3 zł 
Zamówienia uskutecznia Biuro „ upressa* 
Lwów.

dostarcza od 56 litrów w zwyź, białe litr 
po 24 ct., czerwone po 26 ct, Próbki z te
go 2 litry opłatnie za wysłaniem 96 ct. 
B e n e d y k t  l le r t l  , właścciel dób#, za
mek G olitSC h  przy Genoibitz, Styr/a.

Peleryny
damskie

C aers, najmodniejsze okrycie na sezon 
jesienny, oryginału > angielskie, najmod
niejsze wzory, wełniane himalaja i 
gumowe- P łaszcze  meukie nie

przem akalne od 19 zł.

Górsk:: ■ Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8.

Pięć pokoi, nyża, pokój dla służby 
z przynaleiytościami do wyn? jęcia Kur
kowa 0.
~ Kompletne w yp ra w y kuchenne
(z możliwie najwyższym opustem z cen 
przy większym odbiorze) joleca Piotr 
C h rzaS tO W S k i, handel żelazny we Lwo
wie, plac Kaoitulny 1 )niprze< iw Kate
dry,. F ilia : Tarnopol, plac Sobieskiego.

Men m m

za kosz pocztowy 4 kor. Gruszki desero
we i jabłka 3 kor. rozsyła franko Jo - 
hann Te le k i właściciel ' innie y B a 
laton • Henye poczta Kdves • Kalla

(W ęgry).

Koleją sybirską
pierwszy transport lądem sprowadzo
nej herbaty otrzymał i poleca spe- 

cyalny skład

A .  ^ f n g e r a
Lwów, Sykstuska 1 róg.

Zarazem otrzymuje główną sprze
daż oryginalnej herbaty słj nnej firmy
( .  c . Popow a w  M otkw ie.

opuścił presę tom piąty i zawiera

O k o  P r o r o k a
czyli

Hanusz Bystry i jego przygody,
powieść z dawnych czasów, 

napisał 
W ła d y s ła w  L u b ic z ,

456 stron. 8o 
Cena I korona, 

z przesyłką pocztową 1 Korona 30 gi. 
Cały rocznik „BIBLIOTEKI M ACIEEZY", 
obejmujący oprócz powyższej powieści, 
jeszcze 4 dziełka, dr. K. Wojciechowskie
go Jan Kochanowski z  Jzarno- 
■a IU, Br. Bielowskiego i Walerego Ło
zińskiego Gawędy i P o w ie ś c i; .1 
Brykczyńskiego O  lesie I drzew ach 
p rzy p o ln y c h ; K. Szulca O  pogo

dzie, kosztuje w prenumeracie : 
ty lk o  Ti k o ro u y .

Prenumerować można W  Ajencyi 
Dzienników, Pasaż Hausma

na I. 9^
O s o b n o

'znakomicie 
op-acowana ‘

Z b ió r  w iadom ości ze w szystk ich  
gałęzi w ie dzy .

Dwa tomy olbrzymie w broszurze tylko 
1 Z ł. 5 0  Ot., w ładnej oprawie 2  Z ł. 
Na przesyłkę pocztową uprasza się do

dać 40 ct.

Dom koinisowo«rolniczy
Stanisława Komornickiego

we Lw ow ie  ulica Sykstunka I. 28 
na obecny czas kopania kartofli

poleca

W poku 1900

najnowszego systemu

hr. Miinst&pa

z wyrobu %kryki H. Cegielskiego w Poznaniu z ko] m siai^owem Gutowskiego 
lub koszem półkólistym oczyszczającym dokładnie kartofli z ziemi i układającym 

j ć  jednyłk sznurem za maszyną.
* * Cena loco Lwów.

Za ■teartoflaricę złx. J 50 
IKIoło G-*u.to*v7skieg:o srłr. 45 
1 T esz półłcólistisr ałx. HO.

dostarcza kompletne uniformy wykonane podług przepisów, elegancko i
trwale

m B  -  « i a a . J l
Lw ó w  Kopernika 9.

Cenniki na żądanie darmo.

O ryginalne haarlembkie cebulki

ł ■‘T ’ dyjacyntów i Tulipanów
otrzymał wprost z Holandyl

Zakład ogrodniczy

I M I .  ~ V \ T o i i i i s l c i e g o
we Lwowie, plac Maryacki 3. 

i polecu tak„wc po najtańszych cenach. Na łaskawe żądanie cennini odwrotnie.

Winoęrona kuracyjne
w najlepszych gatunkach t. zw. Chufl- 
>ulas blanc royal, Chasselas Napoleon, 

^hasselas rouge Passatutti i Muszkatołowe 
co dzień świeżo cięte w nrost z własnych 
Winnic W  Oi-cio Hlograiu. koszykach pocztr, 
opłatnie (franoo) 2 zł. d O  ot. koleją eilg -ł od 

l 4 koszy 5 klg. począwszy do 4u ct. za klg. za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłun. gotówki
poleca i wy iyU Z . C zartoryski W B u 

dapeszcie IV Vaozi utcza Nr 22.

k a ż d j 7  p r e E . u m e r a t o ^

Tygodnika II lustrowanego”
otrzymuje bez żadnej dopłaty

i s  tomów dzieł Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłączn ; dla prenum eratorów „Tyg o d nik a  lllustrowanego"
i obemują wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
40 arkuszy druku pięknego, na bardzo dobrym papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dalszj wielkiej powieści historyczne i

S ie n K iw W icza  „ K R Z Y Ż A C Y " .
Dalej powieści i nowele na rok 1900: B . Prusa, E . 

O rzeszko w e j, A . Krechow ieckiego, A . G ru 
szeckiego, W. R eynonta, Jordana.

Szkice st idya historyczne A . R em bO W Sh iego, 
M . Dubieckiego, A . Kraushara.

W  dziale artystycznym: rocznie przaszio 1200 illuBtra- 
cy i; znacznie powiększons ilość reprodukcyi, wśród któ
rych dam y 12 obrazów  kolorowych B r. Gem - 
barzewsk.eoo p. t. „ R O K  Ż O ł A ■ : « !  " .  W  do
datku powieściowym powieści głośnych pisarzy zagrani
cznych.

Prenumerata ze Lwowa i całej Galifiyi z Bu owiną przyjmują:

Główna Ekspedycya „Tygudnika lilu&tfrowanego'*, Lw ów, Pasaż Hausnaiina I. 9,
Oi/az wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty „Tygcdnika lllustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł
Henry ka Sienkiewicza:

We Lw o w ie :

Kwartalnie
Półrocznie
Eocznie

3*50 złr. 
V*2 «  „ 

1<V40 „

Kwart? lni,» 
Półrocznie 
.tłocznie

W G alicyi i Bukowinie
wraz z przesyłką pocztow ą:

3*7d Złr. 
7-bt» „ 
1 8 -  „

P ? a flO ą c w  otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w narazo pięanej opc&wie tz portret* ir Sienki-wieza na okładoej 
dopłacają z? tom tylko 20 ct., t. j. kwartalnie za 3 tomy 6 0  ct., półrocznie za 6 tomów 1 zł. 20 t., rocznie za 12 to
mów 2 zł. 4 0  ct., którą to naieżytość prosimy nadsyłać wra- z prenumeratą. — P ierw szych 12 t»n,ów  Sienkie- 
WiCZbi, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za opłatą 6’50, w oprawie zł 8-90, za 1 ?  tomów. Ozdobne 
okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygudnika'  zł. 1'90, z przesyłką zł. 2 10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicz! „ K rz y ż a c y "  do Nowego Boku 1900 z? dopłatą

l-aL  50 ct. ' • 1 ~

Numera okazowe i prospekia wysyła g ra t? : Główna Lkspedycya „ I ygodnika", we Lwowie, Pasaż Hausmanna I. 9.

Pianina trzyżnre
bardzo trwałe

piękne w  Sonie

J. Ś liw  i ń s k i
we Lwowie.

przez lekarskie powagi polecona 
najlepszy środek pożywienia dla dzieci 
najlepszy dodatek dla mleka
najlepszy środek dietetyczny dla dzieci chorych na kiszki i żołądek 

Do nabycia w aptekach i drogueryach w puszkach po 45 kr. i 1 zł. 
R. Kuffeka, Wier. V I )2  Stnmpergasse Nr 44'46.

2  - P A R Y Ż A  ^
w r ó c i ła  S S A Ł K I E ^ E I C Z  

magazyn mód 
nlac M aryack i liczna 10.

Jadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości w ę g la n u  litow ego, jals nasza

polecona p rze z To w a rzys tw o  lekarskie Krakow skie, sporzą
dzona W naszym  Zakładzie wód sztuczrjch mineralnych pod kon

trolą. Komisj i przemysłowej tegoż T jwarzystwa.
Woda ta dzieła skutecznie we w szystkich wypadkach nadmiernego 

wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy pi isku moczowym, przy cier
pieniach nerek i pęcnerza, artytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody nrzeciw wymienionym ołabo- 
ściom, stwierdzają liczne dowodj w praktyce lekarskiej z nadzwyszajnym 
skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemną w smaku i łatwo strawna.

K. Rżąca i Chmurski,
K rak ów , ul. św . G ertrudy I. 4 .

D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego.

M O T G R Y
gazowe, ligreinow e i benzynowe

dostarcz-
F A B R Y K A  M A S Z Y N  „ P E R K U N "

LW ÓW , Podzamcza, ul. Św. Maraina.
Biuro techniczne dla zamówień ul. Hetmańska 12 I. p. 

K o s z t o r y s y  b e z p ła t n ie .
Gener. zastępstwo specyalnej Fabryki „B e t lZ  &  C o m p . W M a n n h e im 11.

Wspaniałe W ydawnictwo Polskie

„IHa Około Świata"
w jc h o d n i w in le E lę czn rc li /.es/.jtadi. z k tó ry c h  k a żd y  zaw ie 

ra  8 obrazów  n a  k a rto n a c h .
W wydawnictwie tem pomieszczone będą i

widoki nrjpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców v szystkich pię
ciu części ■tw:.»,ta., nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według orygi
nalnych zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że pu wyjściu każda

serya utworzy

W i P A S I A Ł E  A L .G Y .V f
pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną 

ozdobę każdego salonu.
Cena zeszytu w ynosi 45 ct., z p rze s y łk ą  50 ct.

Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi S zł. 4 0  ct.
z przesyłką 6 z«J

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i za
granicą.

A d m iirstra cy' „ V ę Okofo Świata"
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy 1-sząSeryę wydawnictwa 
(12 zeszytów) zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem.

W  nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

Zgłoszenia subskrypcyjne
na nierozebrane jeszcze
1.000 akcyj w kwocie imienne] wartość? 1,000.000 k.

pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej Illoiej emisyi
A k c y j  C ła l i c y j s k o  - b u k e w id H k ie g o  A k c y j n e g o  

T o w a r z y s t w a  P r z e m y s ł u  C u k r o w n i c z e g o  
w P r z e w o r s k u ;

biorącycli zarówno udział W Cukrow ni P rzew orskie } jak również w nowo 
powstających Cukrowniach tego Towarzj stwa w  Czerniow cach i T  irnojiolu 
przyjmuje po oryginalnych warunkach subskrypcyjnych i udziela chętnjo w szel- 

kicŁ wyjaśnień ustnych i pisemnych
B a n k  G a l i c y j s k i  d l a  d a n d l u  i  P r z e m y s ł u  
w K r a k o w i e  oraz Lwowska Fili i tegoż banku we Lwcwio 

przy ul. Jagiellońskiej 3.
K o łd ry  I materace najtaniej do 

nałiycia w  _pQcya'nej pracowni pościeli 
Józefa Schustra, Lwów, Kopernika 5.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerłańskięj. Z drukarni E. V  miarza

11178282


